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o kim m6wią w' Łodzi? 

P. Dr. Albin GrabowskI, 
kierownik referatu do Walki z Lh:hwl\ 
i Spekulacją przy Komisarjacie Rządu­

ujął w swe doświadcz.,ne ręce akcję ' 

~walczanła paskarstwa 'W naszem mieście. 

~Aresztowanie bolszewic-
, kich "mścicieli". 

Lwów, 7. 12. - Jak wiadomo, członko 
wie trybunału, który ska~ał na śmierć ko 
~m.iJni.stę :Botwina za.· zastrzelenie wywia­
dowcy Cechnowskiego, otrzymali listy z 
wyrokami śmierci. 

Śleditwo wnej ~:praW'ie wykryło a·ulo­
,rów tych HIS,tów, którymi są: Ahra:ham 
Fr.aJnk, Dawid Zabileif, SzymOIll Gnueln, Da 
Wiid Br·enne:r, Gusta Tel1nenba'll'l11 ~ Fa·nc-!a 
Biche1es. Wszyscy ~najdu~ą się w więzie 
nilU sądu OkTęR:Owego. 

{ ..... ·ew .łLZ"a .. ' ,iW U 

Giełda 

Plepwszo· p~zedD . . WBPSZ8Wshl'. 
Londyn 
Nowy- York 
Paryż 

Szwa caria 

36.57 
7,53 

21.43 
135,32 

Dolar 8,15 w ~ądaniu 

Tpzorla ppzedo. W8PSZaWSB2. 
Dolar 

Tendenoia dla walut utrzymana. 
dla Il!Wyj słab~z/l. 

8,10 

PlepłUsza ppzedglełda gdanS~B. 
Warszawa 72.55 
Złoty 72,10 
Dolar 1).21 
Przekaz na \'Vars'-lawę 7.55 

Dolar w Łodzi. 
W dniu clzjsieiszyrn na rynku' pie­

niężnYm w Lodzi dolar kształtowal się po 
kursie 8,2). Banki wymiany kuno­

, waly około goa~dny 12 ej efekty po kursie 
7.90 810. sprzedawały po 8,20. 

T.ndenc.la daba. Podaż minimalna. 
---:0:-

NGLICY CHCĄ OAĆPO,LSCE ' POIYCZKĘ 
W wysokości 50 ~ 60 miljonów . lun,tó.w szłe'rlingówl 
Jako gwarancU domagają się zastawu monopolu tytoniowego 

i spirytusowego wraz z akcyzą. 
Musimy żagwarantowat stopniową redukcję budżetu do jednego miljarda złotych~ 

Gdańsk • .1. 12 -'- .. Danzi2er Volkstim­
me" dowiadu.le się. iak sam stwierdza z 
miarodajneł::o źródła. że mimo urzędo­
wych dementi. toczyły me w Londynie 
miedzy Skrzyńskim a 2TUPą banków an­
melskich. reprezentu.iących także kapitał 
am~rrkańskj. rokowania o oożyczke dla 
polskł w wysokości 50 do 60 \11itiooow 
funtów szterl~ów. AnR:lia z2'odzita się 
na pożyczke dla Polski 1>Od warunkiem. 
że zostanie zastawi.ony monopol tytunio­
WY i spirytusowy wraz z akcyza. 

Pozatem An2'licv żadaja JlwarancU. że 
budżet Polski zostanie st.opniowo zredu­
kowany do iednesw miUarda złotych. że 
DOłowa pożyczki Banku Polskie2o zosta!" 
ole wykorzystana dla ustabilizowania zło 
te!!O polskie2o na wysokości 65 procent 
obecne2o parytetu złota. na emisje no­
wych banimotów .oraz dla udzielania kre-

I dytó 1{. Dalszym warunkiem iest. aby Pol­
ska dopuściła iinansł!.-te zm;rraniczne2o do 
Rady nadzorczej Banku PotsJde2o z 21.0-
sem d.oradczym. 

Rokowania polsko-niemieckie wchodzą na tory realne. 
~rowizorjum poprzedzi zawarcie . 

definitywnego traktatu handlowego. 
Sprawa kontyngentu węglowego zeszła na drugi plan. 

Berlin, 7 . .12. - Rokowania. polsko-nie 
mi'eckie o tlfaktałt hamld1owy, mimo wi,ei­
kich tmdnośd, p-o'suwają sńę naprzód. 

Uzgodnion-e zOIsrały s·ta'11'owiska o'hu 
stmn co do z.asa.dy, · że defin,itywny trak­
tat handlowy musi być pOprzedzony p.ro­
WłZorYCzną umową wstępną, obejmuiaca 
tylko ograniczona ilość zagadnaeń, ale za 
gadl1ień bodaj najważniejszych. 

Zagadniendami temi są: 
1) da k-onwencyjne oraz S'Pifawa wy­

wazu produktów rOIl,nych z Polski; 
2) Z<l!grudni,eni.e ohUS'tII'Oilllll.y'ch kontyn­

gentów; 
3) sprawa osiedlania sIę Ni·emców w 

Po'ls,ce i Podaków w Ni,emcu'ch. 
Delegacja polsim jest do umowy prowi 

Ilorycznie zupełnie gotowa. 
ep S DM 

, '. 

Pożar w polskiej amba­
sadzie w Paryżu. 

Lista siawe:k konwencyjnych, zar6Wi11o 
jek i k{)ln,tyn,geu·tów jesit przz strOłnę pol­
s.ką pnzy.goto.wana. 

Obeotllie jedynj:e od propozycyj n.i.e~ 

Koła finansowe AnJlUł soodziewała sle 
00 ustabilizowaniu złotelto na 75 procent 
obecne2o parytetu .obniżenia kosztów pro 
dukcii w Polsce. podniesienia zdolności 
ekSpOrtowej. 

Premier Skrz.vńsld. 00 oorozumleDłu 
sie te1e2raficznem z mini.strem skarbu 
Zdziechowskim miał z20dzić słe meobo. 
wiązuiaco na te warunki. spodziewając 
sie. że ie orzeprowadzi na tajnem poste­
dzeniu Seimu. 

mi'eckfch b~dzle zależa~·o, czy rokowani,a 
po60,czą się naJprzód szyhciej. 

W kołach zarówno po1skich Jak I me­
mieckli,c-h utrzymują, że rokowania wejda 
na tory realne w dniach najbliższych. 

Sprawa kOlntymlg-en'tu węgla nie jest dl" 
rokowań ni ehe'llPi,e·cznai 'nie wytw'O'm)l 
większyoh trudności. Rząd l!1iemieo'k~ bo­
wiem z-d-ecydO'wany j.e~t. z,godzić się na 
miesięczny' wwóz węgla polskiego do 
Niemie'c w iJośd 2()(),DOO· form. 

., , 

. Paryż, 7. 12. - O gQdz.ini,e l-ej w nocy 
w sala·ch reeepcY.i'nVlch ambasady polski.ej 
wybuchł pożar. spowodo'wa.ny krótkiem 
spięc·ierrn. Na'tY'chmiasf przybyta straż 0-
gnioiwa, która 'wkrótce ogień uRasHa. Po­
żar s»owod.owal dość z:n.acZlne straty. 5IJa 
Hty s.ję ca'łkowi-cJie dTzwi, olddziela.jące }e­
den z sa·lonów od wi,e,lildego salonu. Zostat 
też poważnie U'sl.'kodzolny cenny dywa.n w 
.pi'e:rwszyrrn polkojlu. Na:1·eży zazna·czyć, że 
gruClJch ambasady }es't asek11!fowaJtly. 

" . :O-~' 

W!łasnoręczna dedykacja króla Jerze~o na karcie przywiązanej do wiejca 
u trumny królowej Aleksandry. 

.... 
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OSZCZĘDNOSC. 

Nietylko krai doma·ga się daleko idą­
.cY'Ch oszczędnoś·ci w Inaszym budżeci,e 
pańs~wowy,m, a takż,e brudżetach samorzą 

dowyc.h, a:le żąda tego 'także zagrani ':: ;1 , 

~'od której mamy zamiar pożyczyć pie:1ią­
·dz.e na u~dro'Wienie naszego choTego O'r­
: ganńzmu gospodarczego.Tego drugi.ego żą 
da"nia z1eikceważyć nie może ani Sejm, aorri 
też rząd, aJlibowiem jest FOCZą udOlwodni'o 
ną, że bez pOlŻyczki zagmniczJrllej się nie 

:obejdz~emy ·i rnus.lImy wobec tego spełnić 
. Iws.zyslt!k~e przedwstępne wanlJJ1ki, które 
mogą ill'am jej uzyskanie ula,hvić i prz.y­
śpi:eszyć. 

Przed pogrzebem wielkiego pisarza 
, 

Pom~mo urzędowych zCIJprzocz.eń jesT 
fruMem, że ,IJ[e.mjler ~rzyń:ski llIa;wli!ąza.ł w 
LOl11dYln!ie kontaikt z angiełslkiemi sf.elfami 
,finarris'O'Wemii ustalill w o,góLn.y,ch zary­
sach wamnki, na !podstawie któryoh Pol­
'slka mogłaby oit'rzymać większą pożyczkę. 
'Ze słów prcmJlera, a także 'Z tego, co koł· 
:POUt'1.1ją okrężną. drogą na Gdańsk, można 
.sądz,ić że fin,am i śc·i angiels'cy a także zwią 
:zani z nimi ka,p!il:aHści amerYllmńscy za 
'gtówny warunek udzri.elemtia pożY'Czki uwa 
:Za.ją reduko.ię budżetu, a następnie dop'iJe­
-ro kWlestję zaslawów. 

ZapO'wiedź Tedulc,cji wydaUk6w pailsf.wo 
mych 'byra j'UŻ raz dalna przez ministra 
~dZJiechQlW'skilCgo, aile powo,łande !l1a wyko 
:Uarwcę zamierzeń os:oczędnośoCiO'wydl wo 
,:lewody MOlSkaJ.ewsiJciego p'o,derwa.lo C'zę­
:ścLowo z;auf8J11j,e w możłiw,ość realizaCji 
$ych ·IY1anów. P. 'Wojewoda MoskaJl,ews'ki 
im·jat w ciągu dw6ch ,lat, jak ro już raz za 
~ytiiślIt1y, spolSObność, zmniJejsZY'Ć wy 
~a'illd 'Państwowe i dać dowód swej ener­
~j1; :tymczasem z Ulbewi'adCJlI11y.ch bliżej 
IPrzyClz.YlI1 wy'ka'zat na stanorwi'Sku nadzwy 
ICzajlnego komisarza oszczędnościowego 
izuvelną bierność, jeżeli n.ie nieudoLność, 
co odeb'l'a:lo mu ,ten kredyt mor aJln y, ja&i 
!Jest !pOtrzebny czł'Owiekowi, k tóremu się 
poiwi'erza talk oo;poW'iedz:ialne ł olbrzymie 
rzadan1:Le. ' . 

P. poretnjer Skrzyński nał'ychmia:sl po 
'Swo,jm ,powrocie lZorje:n't.owalł się w sytu 
;rucjti >i prawdopodobnie pod Jego wpfywem 
ip. minister ZdzjechOlWsk1 zdecydował się 
/POPl'ooić posła BY1l1kę na nadZJW. delegata 
mm·istra skarbu d11a srrYraw oszczędnościo­
/wYoh; nominacja la sparaaiżuje fatalne 
skutki Iyowo'łani,a p. Moskalew skiego i 
~zyczyn1 się do utrwalenia przekonania, 
!Ze ake'ja os'ZCZędnolśc10'wa n-aprawdę bę­
dzile przepmwadJwna. Ni,e jest<eśmy zwo­
~lemm.j1cami metody walki p. BYlffii, jaką on 
:sfus'owat do p. GrClJbslkJiego, jednak trzeba 
:m.'ZYZ1na.ć, że ja'ko byty minister skaTbu 
~1est fachOlWcOOl" drugi.e zaś odznacza 
:się energją i jest . a!J.nde zaa'ngażowany 
w redukcji budż'efu, którego wybujałość 

.ZJWadlCmł z 'taką narrniętno,~ą za ostafu1ilch 
mi'Csięcy lI1Z,ądów poprzedniego P flel!TIj er a. 

Zrówn10ważenie budżetu drOtgą znjże­

,fiia wydatków można będzie uważać te­
raz za rzecz zapewnioną; to zaś przygo­
'Me g-runt do zrealizowania naszych za­
mierzeń pożyczkowych i wejścia na dro-
g-ę ostatecznej sanacji. N. 

---10----

Tajemnicze potary na 
pograniczu polsko-sow. 

Od ldliImnastu dni. Ztallliważono na gll'a!!1i 
cy polsko-sowieakiej .stal'e po:wtarzaalące 
s-ię pO'żary mnaejszy,ch obj,eko!iów. ZaJinte!I'­
pelowalne władze sowieckie oświadcźyły, 
ze przyc.zy!n,y pożarów są ni eZiIlan1 e , .J)tI'aw 
popodoonie jled'nak ma s1ę tu do czynienia 
t aHctallTIi sabofażu sowńeCikiego. Korpus 0-

chwny po~raniC!Za zaj,ął s.ię wyśledz.enJ-em 

przyczy'ny pożarów. 

ładysław Reymont pOjutrze spocznie w ziemi, 
którą .umiłował. 

Z Warszawy telefonują: 
Straż przy grobie obięła 13-ta drużyna 

ha'rcerska im. Surkowskiego . 
Dziś kaplica pOR"rzebowa dostępna dla 

wszystkich od g. 9 rano do 8 wiecz. Jutro 
we wtorek o godz. 3 po pot tmmna ze 
śmiertelnemi szczątkami znakomite2:o oi­
sarza przeniesiona bedzie do nawy ~łów­
nei archikatedry, która w tym celu zosta­
nie uprzednio udekorowana emblematami 
żałobnemi i do późna w noc dost~pna bę-
dzie dla zwiedzający·ch. . 

W środe rano straż honorowa obeimie 
wojsko. Po odprawieniu e2:zekwii żałob­
nych nastąpi w oołudnie wyprowadzenie 
zwłok. 

Wejście na nabożeństwo tylko za bile· 
tami. W oowiększonem prezb iterium bę­
dą zarezerwowane miejsca dla Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, czlonków rządu, dy­
ploma,c.ii. Sejmu, Senatu. generaHcj.i, kaopi­
tuły. orderu .. Polonia Restituta". ducho­
wieństwa, Rady Miejskiej, komitetu ta­
łobneg-o i świata literackiego. Przy trum­
nie zarezerwo·wane będzie miejsce dla ro­
dzinv Ś. P. Reymonta. 

Straż honorową koło trumny oełnić bę 
da włościanie w liczbie 16. iako orzedsta­
wiciele włościaństwa z różnych okolic 
Polski. W zdłui nawy stanie dwuszere2 
wojskowy. 

Nawv bOCln1e zajmą delegaCje instytu­
CYi i org-anizacyj. Trumnę \veźmie na bar~ 
ki czterech członków rodziny i czterech 
członków za'rządu Tow. llteratów i dZIen­
nikarzy. 

Po wyniesieniu trumny ze świątyni. 
orzejmą zwłoki włościanie i doniosa do 
karawanu. 

Na placu Zamkowym wygłOSi prze­
mówienie min. Stani1s!aw Grabski. 

Na trumnie, sPQwffej w szIandar naro­
dowy. złożone będa 4 wieńce: od Prezy­
denta RzecZYPOSpOlitej. rządu, T ow dzien 
nikarrv i literatów ł włościaństwa. 

!. 

Inne wieńce nieść będą deleg-acJe prze·d 
kara wanem. Kondukt otwierać będzie od­
dział policJi. wojsko. delegacje ze sztan­
darami. delegaCje młodzieży .i duchowień­
stwo. Za karawanem krocZYĆ będzie obok 
wdowy Prezydent RzeCZYpOSpOliteJ. mar­
szałkowie, prem.ier Skrzyń ski. rzad. dv­
plomacia. duchowieństwo wszelkich Wy­
znań. kapituła orderu .. Polonia Restituta". 
Sejm, Senat. Rada Miejska. onmnizacie 
literackie i deleu:acie.' a naJStępnie . poza 
kordonem straży ogniowei - publiczność. 

Na 1CoiJcu łechaĆ bęidą wozy z wiet\.cam' 
KondUkt po,g-rzebowy p.rzeJdzie Kra" 

kowskiem Przedmieściem, Tręba'cką, NO j 

wo - Senatorska do Placu Teatralneg-o. 
gdzie PO zatrzymaniu się przed Operą ru~ 
szy na Bielańska, przez N,a'lewki do Mu­
ranowskiei ~ Dzikiej na cmentau Powaz~ 
kowski. 

Przed dru2a brama cmentarza utwo­
rzonv bedzie szpaler z wojska i młodzie~ 
ŻY. Od bramy aż do grobu stanie szpale·, 
rem młodzież akademicka ~ Of2'anizacje 
sooteczne. 
, Po oapr<łlwd'eniu modłóW1 nad. trmnn~ 
wyg-łoswne będa przemówienia: imie­
niem Tow. literatów przemówi· A. Grzy.­
mata - Siedlecki. im:eniem Tow. literató~ 
i dzienni'karzy, którego ś. p. Reymont bYł 
wieloletnim członkiem, przemówi Leo, 
PO'Id Staff, imieniem literatów młodej h'i 
~eratury - JarOlslav' Iwaszkiewicz, imie-j 
niem włościańsfwa 1XlSel W. Witos. 

KONDOLENCJE. 
W ciąiru dnia wczoratszeR"o na ręce na, 

bHższej rodziny Ś. P. Władysława Rey­
monta i org-anizacyj literackich :lades4tq 
zg-órą 300 depesz kondolencyjnych z róż! 
nvch stron kmiu i z cał~o świata. dokąd 
tylko zdołała Już dotrzeć wieść o z,;wnie 
twórcy .. Chłopów". 

HOLD •• PIASTA". 
Wczoraj odbyło Się nadzwvcza'jne PO~ 

sioozenie zarządu R"ł6wnego P. S. L. Pias~ 
ooświęcone uczczeniu pam~ęci ś. P. \ \llla} 
dvsława Stanisława Reymonta łako człon 
ka P. S. I. Piast. 

Uchwalono wezwać Ofsraruzacfe sagn .. 
nictwa do urząd:r.-ania uroczystych ab­
demU ku czci wielldesrozmarle1!o. 

.......... Rm .......................... mm................... .... ~ .. .a. 

d ~ y roz usty. 
W Radomiu aresztowano szajkę młodych kokainistów. 

Z Radomia telefonują: 
POllitCja radomsIka wpadła na trop nie­

bezp~ecznej organi.zacj~ mto.az'ieży, nazwa 
nej "klubem miłości". 

Do klubu tego na[eżało 1Q1kadzi,es.i,ą,t o­
sób z pośród zamożniejszej młodzi eży, ze 
sfer kupieCko-przemysłowych . . 

Na. czele klubu star ni:ejakli .MlUJemJer, syn 
zamolżn.egu knpca, któremu ś.1edzUwo poiLi 
cyj1ne ilarzuca p[alrJ·ow,e uwodzid,e:IIS'DWO o­
durzenie ofiar narkotykami i org-aniw·wa­
niJe oifgi1. 

NiebeZtpie·c.zna or,garrti'z<l!cja wYlkryita w 

struła wslkurek aalondmowego dootiesiertia 
do ,polilcH jednej z 'Ofiar. 

Pr·ezesa MueHera rureszrQwano i osadzo 
no w wlięZJietn.iu. 

Dalsz.e śledztwo w tej sk8J11druI.iomej 
spra:w:ie 'P!'owadz:i prolkurat'll!m, na której 
rOZlkaz areS'z.oowam.i są pozost.a1i człon!ko­
wtLe oTIYld'l1ej spelunki. 
·Mię.dzy innYlID'i aresztowani zostali tler 

szek Da"nzy,gLer i Leon Goldblurrn, Iki1l6trych 
WYPuslZlczono z więz.i'etruia. .PO ztoż.ettiiU ikalU 
cji po 50 tys. zł. 

--~o)---

Proces Słeigera. 
Sensacyjne rewelacie "Słowa Polskiego". 

Ukraińcy wzięli na siebie winę za zapłatą 
60.000 dolarów. 

Z Lwowa donoszą: 
Sensacja dnia Toz,egrala si,ę paza salą 

sądową. Byto nią dO'niesiooi,e "Słowa Pol­
siki.ego", zarzucające w foam.i:e pogto,sek i 
ruiJe wymli.enJają,c całych :nazw·isk, lecz pod 
prz.ejrzysremi in i.cjatami , że tajna organi­
zacJa ruska za wysoką Opłata w dolarach 
zobowiązała się wziać odpowiedzialność 
za zamach .na Jedn. ze swoich członków, 
Olszańskiego. Miało się to stać za cenę 60 

tysięcy dolarów. Część tej sumy ma być 
przeznaczona na wspomożeJllie członków 
tajnych ruskich organizacyj, przesiaduja­
cych w więzieniu. cześć zaś emhrran­
tów ruskich. "StOIWO Polsikie" domruga s;ę 
od. władz, aby zajęły si,ę zbadaJtliiem tej 
sprawy. 

A'rtyk'lll "StOI\V'a Po1skiego" wywołał '0 
gTOITIIlTIe wrażeni.e i był żyWo omawłarny. 

---:0:--

Cukrownie nie podwyższały·c:en cukru! 
Spekulanci poniosą zasłużone straty. 

W zwiazku z pog-ło-skami o braku cuk­
ru na rynku krajowym i podwyższeni u 
cen w kraju, lnf(}lf!11ujemy zalinveresOlwane 
koła, że Bank Cuk'rowndotwa, jako repore-

• zentant zrzeszoluego cukJrownidlwa, cen 
na cuki,e.r nl,e podwyższył, ani nie wpro­
wadzH ż,ClJdnYiCh oJgrani'az.eń co do na.bywa 
ma cuiIml, za w.oyjąrkiem wypadków, no­
szącVICh chaJl'iakte-r ~e.1rulacyjny. W celu 

przeaiwdz.iałalUia w na·bywam:iu cutkru d~a 
maga:zynowa"nia, Ba-nk OUJk:roWl1licftwa zre 
dulkowal zbyt dogodne, sprzyjaj'ąoce s,peku 
lacji warunki kJredyto'we .j zastosQlwat 
sprzedaż za gotówkę, c'zem prz.ediwstawn 
się jednocześnie uci.eczce 00 złotego i m::e 
wom n·iej.ednego pOSiadacza doloa.rów do 
Ich realizaCji, dJa umożliwilenia sobie zaku 
pu DublU. P,rzy spr~edaży BaJn!k Ouikro'W.r-

Anglicy o Reymoncie~ 
Potężny genjusz przem6wił 
nawet do serca zimnych sy­

nów Albionu. 

W przeddzień Zironu wielkieiropisarz~ 
nadszedł numer londyński "Morni!1g Post 
z wzmiaonka \v dziale nowości powieścio-' 
wych o nim. której on już przeczytać nie, 
móg-l. Wzmianka ta opiewa: 

- .. Zima" (nakład Jarsoldox cena 7 
szyling-ów 6 pensów netto jeJSrt drug-im z 
czterech tomów, zatytułowanych wedle 
pór roku. a skla·dających się na, powieść 
.. Chłopi", która zyskała ichPD'lskiemu au· 
:torowi. P. WładY1stawowi Si. Reymonto­
wi, nagrodę Nobla. Tom tern doprowadZ? 
dzieie Antlka i Jagnv do Dunktu. w którym 
ach niedozwol'ona miłość zmieniła się '\V 
antagonizm, a stary Boryna. ranny śmier· 
teInie w walce mieszkańców Lipek I) la! 
z dziedzicem, PD'R"odzil się z syn.em. -
Oświetla też bardziej ha·o:awczo postacie 
tych trojg-,a dzieci (~dyŻ oni są, dZIećmi w 
swej nieprzemędrkowanej naturze), w Au 
tiku i Jal!l1i'e g-łębie i płycizny mlodvch. ra~ 
sowy,ch, pierwotnych istot ludzkich, a w 
Boryni'C star·cze. zwyczajowe takie same 
poziomy. Wrażenie, jakie pozG~tawia ta 
ktsiążka. jest potężne, ale do pełnej oceny 
"Chłopów", w ich akcH i chara.kteryzacji, 
musielibyśmy mieć w ręku końcowy ich 
tom "Lało". 

Jednakże mo~na odrazu wyrazić po­
dziw dla porvwająceo obrazu wsi Lipki i 
j,ei mieszkańców złożoneg-o ze scen, przed 
stawiających ich w chacie i przy pra­
cy, w kościele i karczmie. ich uroczysto· 
śCi, waśnie, zebrania prządek, UCiechy 
ich cały lśniacv krąg życila w ~:eżkich i 
twa"rdvch dniach zimy. którei ta obszern:J 
książka jest pełna. Za to, że WSZystko to 
czyta się dobrze w przekładzie. należą sil; 
dzięki P. Drzewieckiemu. który od dawna 
udowodnił, że w ang-ie'lskim języku ielSt n 
siebie. 

nU,cfiwa. ściśle OIPiera się na danych start y­
s-tyczn)/ich kOll's,umcji natnra'l!l1ej w danej 
miejscowości i tytko w tych rozm 'arach­
baJoz·ąc, by nile wy;twotrzyć braku cukru ruł 
rynku - zlece'll~a przyjmuj.e. 

-.",.--;.p :,.--".~. !3I!!Ił 
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"B E M-A P A" Ojcie • 
Całe Wc:gry obch~dzą· 'uroczyście 75 rocznic~ zgonu naczelnego 

wodza powstania . przeciw Austrji. 
Bohater z pod Ostrołęki, naczelny wódz armji węgierskiej i feldmarszałek 

turecki ._. chluba Polski i Węgier ••• powinien spocząć w ojczystej ziemi. 
W czwa'r'fek '~dnia 10 ~rudnia b. r.) u­

Dle2a 75 lat od chwili Z20nu jcdne20 z naj 
wiekszych wodzów nietylko polskich. ale 
i europejskich. generała Józefa Bema. 

Losv zwiazały jego bohaterski żywot 
z dziejami niepodleg-łości zarówno 001-
ski ej. jak węgieI'iSkiej. Zwiazek ten nie 
bvł przypadkowy. Tkwił on gtęboko w 
'tra<lvcja<:h rodowych Bema, które.IW śred 
niowieczni przodkowie pochodzi\.i wpraw 
dzie ze szla'chty pomorsko - pruskiej. ale 
jeden z jego pradziadów. Jan Bem w 
XVJI wieku .. dla Drzygód rycerskich na 
Węgry jeździł" i tam ·pa·ślubił hrabinę Jo­
lłnnę de Thomasi - Casban. 

Generał Józef Bem przez matkę miał 
krew polską, przez ojca zaś mieszalline 
krwi wę.g-ierskiel z pOlską. WYcbowan~ 
20 w atmosferze czysto oolskiel. ale je­
dnocześnie zaszczeDiono mn tradycje ro­
du. 

Urodzony w roku 1794 w Tarno'Wie, 
wstąpił do korpusu kadetów w Warsza­
wie i wstąpił do woJska. do artvleril. w 
której służył, jako wybitny oficer do ro­
ku 1825. 

Po kilku latach wVDoczynku orzvbv­
wa Bem w dzień bitwy 2rochowskiei do 
stolicy i otrzymuje nominacie na dowód­
ce baterii artylerii lekko - konnej, Z ta ba­
ler.ią zasłynął w bitwach pod hraniami i 
ood Ostrołeka i otrzymał obok złQte~o 
krzyża .. Virtuti Militari" przezwisko 
• .krwaweJ 2wiazdv Ostrołekj". 

Po upadku powstania Bem objął do­
wództwo nad wszystkimi woiskowvmi­
polskimi. udaj~cymi się do Francii i prze­
prowadzif emigrantów przez cale PruSY. 
Saksonię i porudniowe Niemcv. aż umie· 
ści! żołnierzy w Paryżu i innY'ch miastach 
francuskich. 

Po ldlku latach oobl'tu na emigrac;i 
rOZ20ryczonv walka partyjna wśród ro­
daków. Bem usunął się w cień życia prY­
watne2o. opracowując i wydajac szereg 
dzieł historycznych i woisko\vy.::h. 

Stare20 żołnierza obudziła w nim po­
'łownie .. wiosna ludów" w r. 1848. 

Poiechał na Wę~ry i ·objął najpierw do 
wództwo nad woiskam}, które miały od-

łUCHAL ZOSZCZBNI(O. 

Z czego tu wyżyć człow.iekowi bezro­
botnemu iw w t.ak oiężkk:h czasach? 

Bywa, iż ma sZCizęśde, że go samochód 
przejedzie. Dzięki i za 'to. Przecież choć 
łylko .iedneg-o rubla \vys:kubni·esz z 111eo­
sfwżnego kawalerzysty na stallowY'lTI ru­
maku ... AlI bo , g-dy takiego -człO'wie'ka po­
cią~nj,c pi,esek pańsk! za spodnie. Za to mo 
żesz dosiać i dziesięć rubli ... 

Na świ'eciJc dzj·e,ioe się COTaz go,rzej! Sa 
mo/chody mają hamulec i szoferzy joeżdżn 
djablc osćwżnie, a psy; psy wca,le już !lie 
kąsaja . 

Ot, co mi Silę przytrafiło. 

Idę sobie "Parkiem pracujacego i,udu". 

zyskać ufracony już prawie wca·t,ości 
Siedmiogród. 

Trzymając się zasady: "pobić nieprzy 
iaciela tern. co si ·ę ma w ręku". rOZlbijar 
Austri'aków w kilkudziesięciu bitwach 
1848 i 1849 r. 

Gdv Bem po osj$l~niętych zwycię­
stwach f)Il'zeieżdżał przez wsie weszierskie 
.. tłumy niesłychane ludu wszelakie20 wie 
ku i płci obsadziły dro2e. kObiety słały 
kwiaty tJQd kopyta ie2:o konia. a starcy 
z dziećmi wołali wciąż: .. Niech Ż}'je Bem. 
nasz oiciec!" 

Prezydent rządu nawdowego. Kossuth 
posvlając Bemowi naiwyższv order, napi­
sał do nieg-o: .. Imię twoje nierozdzielnem 
stało się z hi!storją węgierską: zfą'czone 

z nią na zawsze. będzie chlubą .iej kroni-
. ki". Order ten na wniosek seimu wę~ier­

skiego. ozdobiono największym djamen­
tern. wyjętym z korony św. Szczepana.ktć 
ra koronowali się zawsze królowie we-
2ierscy. a ouste mieisce w koronie zastą­
piono wvrytem nazwiskiem: Józef Bem. 

Gdy z austrjakami złąJczvla się R<Jsja, 
bohaterska obrona niepodległości węgier­
skiej wstała złamana. Bem złOŻYł naczeJ-

T~ atmosferę ociepli. 

Pani domu: Dlaczego nie napaliłaś w gabinecIe pana. Tu jest 
straszliwe zimno. 

Służąca: - Chciałam zaoszczędzić opału. Panu i tak będzie gorąco, 
gdyż zapowiedział na dzisiaj wizytę sekwestrator podatkowy. 

Patrzę, wi.dzę pieska ze wsfążką na szyi. 
Taka sobie mała psina s.hoozi przy ławce i 
kręci ogonki·em. 

A oboik niego siedzi pani, używają<:a 

świde'go pOlWi'etrza. Dalej obywatel z da 

mą· 

Nagle przyszła mi szczęśl.iwa 
myśl <lo gJOWY: Siedzę obak, wdepnę 'Psu 
na ogo·n t~k, że n.iikt wndzieć nie będzi'e, 
p;ies mnie tlalj)adnie i b'll'rżu}e co-uajmnłej 
dziesięć rubli zapłacą Ale ta. podIa P'Siil1a 
nie, tylko spogląda mi na buf... 

- 8:r ... ar .. draźnię psi·nlkę. 
klli msz. Na myśl jej to nie tuie przy­

chodlzd. Może być, że była za tt11:St.a. 
- Gryź... gryź.. mówitę - 'Psie prze­

k:Ięty! 

Pies nic. Siedzi i wciąJŻ O~Oil1,em 'kręci.. 
- O, ty bestjo, myślę sobi,e, wstaję l 

wśc,ie'klośdą i kopię l?;l0 z całej sj,ły nogą. 

Pies za'warczat, zaczytl1a s:uczekać, pa 
n.i w krzyk, dziw, że nic 'zemdle'je, robi się 
rwetes. ludz.1e się zbiegają. 

Obywatel wY'ma'chuic o.dważnlic ręka­
mi. widocwie chce mnie uderzyć. I jakieś 
ba-bs'ko się przyw\lokto. 

Mówi: "Daj temu lo,trowi za pies'ka. 
Prze,cicż czy taki pi.es nie }est jak czto­
wJck stworzeniem boskiem ?" ... 

I miry obywa'tel postuchał baby i g'l1zmot­
nął mnie przez ucho. 

- ... A ... a ... tak, nareszC'ie .. myślę so­
bie. Za to wycisnę z de,bi'e br.a.tku z dzie­
sięc, a może pięh1aście mbli hm może i 
dwadz.ieścia. O to rwcz zyskowna Ej. ty 
;;tuj)Cze - ej, gt'up.::ze ... - myślę so,bie, 
sam w,padl,eś w pułapk€;o Sam s:ę w l,eb 
hukn'Vłe·ś ... 

Obracann się do 'Zlgrornadzonego ludu: 
- Obywatele - mówię, - czy wolno 

bezroboŁ<nego czlowd,eka bić kijem po gto­
wie ? ... 

Robi się halas, krźylk, gwizdanie. Bu­
dzi s:ę illa s,pTawy intetres ... 

- NbewoIno. brade, nl!lewol'l1o, na polt 
cję z nim ... 

Pi'szę się profokM. ~wiadków zgłasza 
się mo-c. 

\Vikolku wszystkie protokóły spi~ano. 
Wszy '5cy świadkowie się potdpi'sali. a na 
ipclL1c ji po'w.[,edz iano im. 3Jbv spoilmjnie ro­
z·eszl! s1ę do domu. bo będz ie sąd . 

Idę do domu, opow.iadam wszystkim. 
co i jak .. Wszyscy gra~ulują i uga'szcz <,'iq 
mnie. Gospodyni pożyczyła mi trzy ruble. 
Nasz <;trM I'wam jako zaliczkę mego j)'rzy­
szleg-o dobrobytu P O'7.YClzył mi pół rllb1a. 

'":'.ak żyl,em sobie wygodnie trzy dni. 

ne dowództwo i przekroczYł 2ranice tu. 
recka. 

Pragnąc w dalszym ciągu służyć spra 
wie polskiei i węgierskiej. Bem Drzvjąt 
islam. co bvło niezbędne dla objęcia sta­
nowiska feldmarszałka warmii tureckiej. 
Chodziło Bemowi o zor2anizowanłe armii 
tureckiej w taki SDOsób. aby była 2fożna' 
dla Rosji i Austrii. 

Niestety. na żądanie państw zabOl 
czvch !nter'nowano Bema w AlepDO w 
Syrji. gdzie zako6czvł życie pod przy;bra-. 
nem nazwiskiem Murada - Paszy. 

Polacv maia obowiazek sprowadził do. 
wolnei oiczvznv Spoczywające w Allepo 
zwłoki bohatera i świetne20 wodza. 
Jak już oodaliśmv onegdaj poselstwo wę­
giersbe w Warszawie urzC\'dza we czwar· 
tek o g. 11 przed oor. w kościele garnizo... 
nowym przy ulicy Długiej nabożeństwo 

żałobne ku czci generała Bema. 

Nareszcie doczekamy się 
polskiego radia. 

Budowa stacji nadawczej 
w Warszawie. 

OddaW111a oczekiwane powstail1jle stac), 
h tawczej w Warszawie, która o'bslu{ti­
wata:by cala Polskę, za,czyna przvbi·era~ 
rcallne ksztaHv. ŚwieżG zorrganizowane po 
też'ne towarzvst,wo .. Palskie RadIo" Drzy 
stąpHo do hudowv dWGch stacyj nada'w·· 
czych , zamówionych u Maifconi·ego w Lon 
dynie. Pierwsza z nich. która stanieiuż ~ 
ciągu lut,e~o r. p. będzie typu i Wielkoścj 
obecnei s·tacji w Rzvttnie. zat,em dość wie 
ka. Prócz nuei iednakże w czerwcu lub 1il1 
cu 1926 r. zDsta'ni>e u:ruchomJoma wielka 
stacja typu Davenńry.BędZ!i,e to ostabni Wy 
raz te('h~lik: 'l'ad.i{)~QJl1i.cźnej. odnowiedni d() 
obSlz'aJru i waJrunków Polski. Typ Daver, 
Itrv (od miejscowości w An.Q:Ui, w któreJ 
posta'wiono taką stację) jest dziś po.. 
wszeC'hn.ie uzna,nv za iTl:a.ilepszy i S7.ereg 
państw p'fzystępuje do budowy ta:kich stą 
cV'i 

--.... 0)---

Wielka fabryka gazów 
trujących naQranicy Polski 

Od pewlnego czasu zauważono w lUd .. 
Jeg-iośd 1000 kroków od g'ranicv prace 
'tryaln~ulacv.in,e ~e{)meDrÓW sowieckich. O 
kazało się że prace te odnoszą się do prz)1 
.Qotowa:nla terenu pod wielką fa'brYlkę gan; 
zów trujących i masek ,przooiwgazowych, 
ktÓ'ra s-ta'ni·e na terytorjum sO'Wieckiem~ 
KO'szt fcubryki obliczony jest na 1 miljon' 
800 tysięcy rubli, term·in wykońclJen,ia -
jesień roku pTzyszlego. p.rzy budowlie fa. 
brvkti zatrudnionych będzie 10 tysięcy N 
bo'unlików. 

---:0:--

Również za t'rzy dni odbył się sąd. 
Wszystko w,edtug pr.awa. 

Na sto'le leży książka z ustawami. n3 
ścianach wiszą pOI1'ITety. Na sbronie sledz.i 
proikuratm. Wygłaszają dl'ugi:e mowy. 
Wszyscy są za mną. Mnie,i ruiż pięćdzi,e· 

sią't nie wezmę - myślę sobie. Tan4ej 11"" 

będz.i,e. 

Sąd się skoń,czj 

Og-łaszają wyrole 
Pól roku ścj.st~i izola,cji! 
A o mni,c, ato·wieku bez:robot.nym. anI 

stówka! Choćby kto splunął... 
Obywatele, sędz,i{)wie ludo.we - m6 

wię - 00 będzie ze mną? Gdyby talk ( t.oc 
dziesięć rubli? 

Ale !]k ... nic. Pi'eniądze mi tak olk "r. 
gęby musnęty!. .. 

Zabi,eram jeszcze raz dos: 

- Ależ, obvwatele SGdzio \Y'i-e. kto za· 
pIad dług- mój A'n!drz.e.iowi Iv,'ano.wi. ktr 
sfróżowi. Może sDróż mój zaczeka. Aie mI" 
.i'a g-ospodyn,i, mo}a g-ospodvni? Pomyślcie 
sobie moje poło żenie. powiadam im ... 

Nj,c. Oni ramionami WZ'l"uszają. Nic. 
Oi. żyoi,e to gorzka rzecz! I odszedłem 

z pustemi rękoma ... Oto jest czysty zysk 
czlowi·eka bezrobotnego. 

---;0:---
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H e n, d o R i r r e n Ó wY 
Uciekło dziewczę z młodym człowiekie ..... 

A matka lIIyślała, że umarła. 
W lufym r. b. wyciągnięto kolo Com­

piegne z OiZle'y dato zupem:ie nagiej 
dzi'ewczyny, która maJjdorwala się w wo­
dzie pnzez ja1deś dwa mie'Siace. W kllka 
dni póź11iej przy,była do kost~icy w Com 
piegne wdo,w,a Host z Lme, która po'znała 
w ~wl:o.1mch tOlpi,eka córkę swą M:rurję Ma 
dell'eine. Rvsy twarzy, kOIlor włosów i t. d. 
proporcJe ciała, a illaJwet charakterystycz 
na bliwa na lewem rami,eniu byTy identy 

• czne, V/qtpliwości nie bylo. Wdowa przy 
brata żai'Obę i sp-rawila córce pogrzeb na 
cme:1t~rzu w Lilie. Jakież było jej roz'iW'I,e 

nie i Ill'zeTatŻeni,e, gdy ni,edawno w czas>ie 
iw1acji dnzm się oi'worzyly i stanęła vi 
nich Marja Madele'iille, Mlłitka przypuszczą; 
lta, że ma przt!d sobą ll:P'lora, ten jlednaJi 
złożył s'poko,jni,e ka,pel,u'sz L pt.a'Szcz i ro~po' 
czą/r opolWiadrun,ie. Uprrow,adziJ ją p,ewien' 
mf.ody czlo'wiek aż do Ma;roka. do Ri'ffe­
nów, gdzie nie p'ow~od/ro się jej nJjgorze~, 
ni/e magla jednak pisać i po ja/kimś czasie 
opa/nowala ją rn.iezwalcZOlna nostalg"ja. U­
ciekła. d~)szra do lit.'1ji francuski,ch i odesła 
no ją d'O domu. 

-.---:0:---

Ciekawe eksperymenty. 
Zw~erzęta bardzo szybko pojmują tajemnii:ę 

mechanizmu. 

Hotel w Evanscon (Stany ZjednoczoneJ zawaliI się, przyczem 521uc1zi straciło życie. 

Dlaczego - py:ra jeden IZI WSlP6tlPil"aeo­
wruików "Neue Zuericher Zeimng"-zwie 
rzęta nie mialyby korzystać z postępów 
technri1{j nowoczesnej? NiooaWlIlO - pisze 
dlłilej- wiidZ'iał·em krotwę bardzo inieJ.igen.ł 
ną. Oto podniosta szerokim pyskiem po­
krywę po,i,cHa przybitego do śdauw i pita z 
niego dość dlugo. Mo~em zdamdem pokHo 
nie moglo zawierać tyle wody, g'dy więc 
krowa odeszła, zajrzałem do niego. Nieco 
zaledwie wody bylo w rniem I!lla dnDe, u tyl 
nej jednruk ściany wlidniał język metalowy 
który zwi,erzę umiato nacisnąć, wsurnąw 

SzY pysk do poidła. Przez to zaś n.aciŚ'n1ę 
cle otwiera,to kran auf1omatY'CZlnY, z kt6re 

go ctekła woda, <:lopók!i łe'b lZlWierzęoh.. 
tkwU w paidłe. 

Jak opowiadaJ' mi dowr,ca oho-ry, kro 
wa ta omazu pOjęta działanie mechamqz­
mu i gdy tylko monter odszedf, podeszta 
sama do po,id'la .podniosła pokrywę i z,nów 
nacisnęła pyskiem język meta!cJł\\ly. Resz 
ta bydła pos'zła za jej przyrJdadem i zado­
\\IIOllona była widooziIllie z no\.vego ll'rządze 
nia. I koni'e. którym urządzo'llo \V st'djni ta 
lcte p'Olidło, szybko przyzwyczaiły się do 
oowego wY'nalazkru, a przytem .nabrały do 
ntego takiego zaufania, że za'czę?y pić czę 
śÓlej, ale za lio w mniejSIZIej illlości, zamiast 
Oipi~ać się na zapas. 

Głodomór w jedwabnej pyjamie. 
Do szklanej trumny przynoszono mu jadło .. 

Oszustwo stwierdzili dwaj wywiadowcy policyjni. 

Otekawa historja głodomora rozegrała 
się os~abndr{} w mieśc·ne Dijorn. W salli pew­
nej lkawiwni, z oknam~ szC'z,ełnie p:rzvst,o­
flję'temi, w szklanej trumn'ie, zamkn-iętej 

nta ki.1kadziesiąt pieczęci, leżał głodomór 
Gatloni, który postaU{)w'i't po.bić rekoird 
ŚVl:i'a!tOWY kompletnego postu. W Dijoll1 od 
'bywa.la się równocześnie wystawa gastro 
,f[omicZi!1a, na którą 'zjechało się sporo ludu 
Widok głod{)mo-ra widoczm.ie wpłynął na 
apetyty podnhOO'ająco i codziennie od rana 
do p6źnej nocy publiczność tłoczyła sIę, 

aby za opł,atą ,póftora franka ujrzeć Galio 
ni.ego, wyoiągn.iętegO wygodnie w jedwab 
nej p}'lj.ami,e wewną'trz szklanej brumny. 

Rzekomy glodomór roota jednak już zaro 
bić na swoim fals'zowarnym poś'cie kilka­
l!Laście tY'Slięcy framków. 

---x---

Krateczki sądowe. 

Temu i owemu wydało się dziwnem, 
że kOlIDpletny po:st nite odebrał mu dosko­
'Ila,lej cea-y. ale ogół nie zW1rócił iIla to bacz 
uiejs2ej uwagi. Kiedy wys'ńaJwa gasł!rono­

'mimrut skończyła się, zmam.ala i frekwen­
'oja odiWiedzających kawirunnię z glod'Omo­
:rem. Wobec 'tego Trem O'świadczył, że prz·er 
rwie POSt i' JYl"Zen~'esi e s i·ę do tlis.z p-ClJI1ji. 0-
budzri1ro fu pode,jrz.en,i/e 'polici'i, zw'ł,a;s'zcza, 

Ze ~lmt>resrurjo sJynrnego gtodoilTIarra Succie 
go o'śwj:adclY'ł pub-lic'ZlnLe, fż G~'IOli1'i jesf 
lPOS'PolTfYtn O'SI~ustem. 

Gruba laska w 

Komisa/I'Z 'PoHci~, chCąiC się przeUOOnac, 
:WC sprawa wraśdwn'e s~Oi!, I\.1mieścH w piw 
nicy pod kaWli'arnl·ą dwóch rug·entów. Ci 
wywj.ercHi w pod!l:odre sali, g-dzie spoczy­
'W·ar Ga~loil1'i, d'Wla oi~wOl!'Y. Nie byłyone 
narrdw wygolCln,e d10 podslruchi'W'aJnua, a 
. zwlaS'Zicza do podparfrywan~'a, nriennrnliej po 
,zwo:1i.fy przekonać się o bard'zo cleka­
,:wy;ch TzeoZlach, które dzia,ty s'i'ę nocam~ 

, w~~ł iflr;muny gl{)damora. Impr:esa:rjo i do 
lJOll'cy g-l,odmnora Ga1lo:niiego 'W fO'\V1a,rzys't 

'wi,e kolbiocem od:d.awaH się orgfom. Sam 
głodomór WlPTawdzi/e pozOIStawat w 'frll!11 

,nile, aJ1e o'trzymy:wat pożywi,eni/e, nlłipoje 1 
'P'aJ!)'be,rosy. 

Nazajutrz o 'śwj,ci,e koonis!<t!rz poli.cjli \'11 

'rowa/f'Zy:sf.wie ki1'ku inspektorów wfarr,gnął 
I do sa!li i ruresztowal :tam obecny.ch. 

Pdka7.ato s'ę, że p'ioczęc'i/e bY'ty !Zerwa 
'l!1e, co pozwa:1ało na piOd'tbi,esieni,e wieka i 
oożyw'Jlan:ile w te.n sposób Galiloniego. We­
IWInąJf,rz itirmuny znal,ezioln{) okruchy chleba 
ikawał!kJ sbni-aJi, w jaiką opakowana jest 
?;Wyikle C'Z-&ołada, oraz resz'tJki tyToniu. 

Wf iWNWiMM_W;"'WUi ..... 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych I 

Braterskie porachunki. 
\V sWIO'Lm czasie, w złotym okres~e pas 

karslDwa slynęlH w Ł{),dzi dwaj bracia Herc 
i Jl\.1!ljan ZylbersZlp'ioowi/e. 

Oby.dl',vaj ,pord "\;Vs.p61ną firmą prowadzl1i 
IPTzed:siębiorstwo h:rundlł()Iwo-prr~emyst.ow.e 
obyldwa·j rw j,edl!wm mies'Zlka~i domu przy 
ulicy Piotr!Iwwskiej 265-67. I nawet, gdy 
już :przeminęły CIZ-asy malrkowe. Zylbe.r­
szpilOom powodz.ilo się ZI!1,a:komide i mają­
tek i,ch rósł z d:ni!a: 11,a dzień. Sława ~rCh sz-ta 
ooraz dal,ej i d.alej. Źródł{) swe mJa.ta lI1!ie 
tYFko w bogactWie o'Wych braci. Oto za­
rÓ\V1I10 lier,c, jak i Ju!j.a:n posiadal'i wyjąt­
kowo 'p-iękn,e żorny. bawiące się sta;le. 

Lrecz oto D'asta:ły rządy pana Grahskie 
go i potworna śruba poda.tko'wa przycisnę 
l:a braci ZyJberszpi.ców. \Vikiróoc.e iZ'OSrtali 
do tego stolpni.a zniszczenI materjaIn1e, że 
fi1rma ich carkawitCi.e rPodupadta. Prz.ez pE'­
m len jednaJK c'zas jako talw utrzymY'wali 
się 00 powierzchni. CÓ'ż, ~dy nagIe bracia 
Herc 1 Julian zaczęI'i z sobą drz,eć koty! 
Wchodrz:ity tu o·czyvV1ista w gorę :nileporozu­
milenila 00 tle halJldlowem. Z czasem stosln1 
ki między nimi zaostrzyły się do naj'wYż­
s-z,ego s-tOtpn.:a. A pj,ękne żony ich rule mia 
ty o nirCizrem pOjęcia, lI1!ile zaimowa'lv ssię zre 
sz!fą sprawami sWYiC!h mężów. Również 1 
teraz za'absorbowa.ne byty przyg'o'towamia 
mi do zabaw SClZOnU ka:rnruwałowego. 

I staro się, iż JierrC Zylbers~ric zoslal 
lak dOltkli:wie przez hrata swego Juljana 
pQlk,rzY'\vdzoIl1Y, iż zrodzi'ta s'i 'ę w niem nie 
p'rzeparrta żądza zemsty. 

Uzbwi,ł się tedy w tępe namędz.ie tu­
dZiież od.oowLecImej grubo:ścilaskę 1 o go.-, 

dzimie 8 rano udał się na g6rę do mieszka 
nia brata. by przeprowadzić kTwawy po­
rac'hUJnl&l{. 

Pa,nj Julia.nowa krząta'ta się wtaśnie w 
czamjącym negli'Żu pOlI'anl!lym, gdy ()Ito ro 
zwarty się drzwi i ,,~padl zionący wśCliek­
tością s.z'wagi.er. 

Któż zdolta opisać prnz,era,żen.ie uroczej 
D'ilewias'ty. BOII,e'Snym krzYkiem za<l[a,rmo 
wat.a męża, ktÓlry wysko'czył z różka i u­
jął st'\1rchawkę telefo·nJ'Czną. by wezwać 'PO 
mocy 'DoBrej': z 12 komis.arjatu. Żona z:aś 
jego w bohaterski sposób sto,czyta tymcza 
sem wa'lkę z Tozj.atrzlOnym szwa~rem, ma 
g,nąc go ni,e dO'puścić do męża. IieTC Zyl­
berszpic przecież t.atwo sobiJe dat radę ze 
słabą kobietą. 

Jruldan zaś zorjentował się w mi'g-, że 
sy.tJU3cja jest groźna, że będzi,e musilaJ sto 
czyć krw<ł!wą walkę na śmietrć 'i żyiC'ie. 

Potężna dloń poikrzywd'zorneg-o bra'ta 
chwy:cita go za g-a/rd!'O i poczęta dusić . .led 
nOC1Z1eśn'i-e zaś, jak grard sypały się n,aTI ude 
rzenia g-rubej laski.. W sukurs pośpi,eszyła 
ml\.1 wier,na połowka i możeby interrweln 
cja !ej od:n~m;,ta jalki skuŁ,ek, gdyby nie żo 
na Herca Zylbef'sz:pi,ca, Marja, 'którą ZW<1-
bHy przeraźliwe odgłosyawantury. Rozu 
mte się, iż st.arnęła po sfron;ie męŻia i oto 
dwie dotychczasowe l1ierozłąJczne przy­
jarCi'ó~ki po,częły sobi,e \yzajem wyrywać 
wto'sy !Z g~m~y i o.rać twarzy;ctki manicu­
'l1Owal1emi pa'z'11i(}g-i1ctkami. Na k'rzyki Ju­
tjana Zylbersz\p'i,ca i jego żony 'Przybiegła 
iiCh sr'U'żąca, by męmie stanąć w ohronde 
SWy,& cb.'Leboda'wców. A w trakci,e walki 

Marmurowy biust kr6lowej Aleksandry 
angielskiei. wystawiony w galerji wład. 

ców Anglii. 

wszyst1de drogocenn przedmioty, kryrszta 
ły 1 talleil'z/e frt1'Wary w pOWiietrzu. 

W rez'u'l tacie do mo'cno poturbowanych 
zapaŚrI1tików musiano wezwać pomoc le~ 
kaJrsika. Naiwieks!z.e obra'żooia Ordt1iieśH Ju­
ljan Zylbesz,pic i j,eg-o żona. Natychmia;sf 
zameldowali o illapadzie '1JOUcję która s,pra 
wę skieIOiwa!.a d'O sądu. . 

W dniu otneg'dajszym epi'log pOlrachun-i 
ków braci Zylbe'rszpiirCÓw rozegmt si'ę w

l 

sądzie pOKoju 5-go oikręgu, ; 
Ju1j.am Zyl'berszpic przedIożyt sąż.niste~ 

świadetC'tw'O lekarskIe S'tw.ie'I'dzają.oe szaze! 
gót{)lWl() wszystki.e odrni'esirO'ne przez niego! 
i żooę j.ego obrażenia det1,esne. . 

Juljan Zylberszpic ze łzami OIPorwiadtał: 
sądowi o s~cz'egótach dzi'kiego po-rachuill} 
ku, CJtświa.doza,iąc, iż do dnia dzisLejszego 
jest jeszcze z tej racji chory. Szcz,ególnk 
dolkucza mu g-rurdto, albowiem bralf we­
'Pchnął mu tam grubą laske. 

Po n?lradzi,e sędzia p. Ka;rpowicz ordo, 
silI wyrok, moca, kt6reg-o ThClipasfnj!k Herc 
ZulberS'zpic skaz.aJl1Y /został na 1 miesiąc 
alresztu, WZg'l. 200 zł. g-rzywny. 
Sądzimy jednak, iż do'tikliwszą dlań zoo 

cvnire karą będzi,e podarnie d'O publicztn~ 
wiadomości. metod jego "handl0'wycll et-
rachunków:". Sza mez. 
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Dzień w foazio 

Vendetta dwóch 
zre~ukowanych. 

Zdemolowane urządzenie 
zakładu. 

(x) Nieszczęście i rozpacz M.ordki Ka­
ta. zamieszkałeg-o przy ulicy Vlschodniej 
~r. 4 nie mLal'O g-ranic. Cały dobytek. wy­
łilek jeg-o' kilkuletniej ciężkiej pracy na 
nic. ' 

Kan. właściciel matego zakf:adu lakier­
nicze,<:w. swego czasu mi.al dwóch prac'Ow 
ników Srula Waisera i Mordkę Wojmna­
na. których z powodu braku pratCY zmu­
szony byl oddalić. 
t Czel1adnicy 'Odchodząc przyrzekli zem­
sfę. On jednak ich wyśmial. DODier'O w 
dniu wczorajszym idąc do zakładu spo­
!Strzegł otwaTt·e drzwi. urwana kłódkę. a 
wewnątrz por'Ozbijane meble. potłuczone 
szyby. powylewane farby i lakiery. 

~rDZpaCZ.ony udar się do komisariatu. 
:rdz.le zameldował o wszystkiem .. Osoba­
mi mściwych •. bezroOOtnych" zajęła się 
Golicja. 

---:0:---

Minuta zapomnienia 
kosztowała go dośf drogo. 

Drzwi w płomieniach. 
'(x) Pan Bolesław Lewkowicz. zamie­

szkaly przy uliCY Ki1ińskieR''O 89. po nieu­
danej tranzak:cji byt w złym humorze. -
WszyStko mu doku:czato. Aż kiedyś DO 

-dość długiei przechadzce wrócił do do­
mu. gd7ie siadłszy na ko:uetce. zag-leb:.l 
~ię w czytaniu. 

Cieple mieszkanie. miękka sofka. wre­
szcie zaJmująca lektllTa. zrobiły swoje. 

Pan L. zapomniał o wszystkiem. nie 
~zują.c nawet swędu panu.iącei!o w po­
ko.iu. 

Nagle w mieszkaniu roz1ed się suchy 
trzask. przestraJSz.o'llY L. obejrzał się PO­
za siebie i Ujrzał drzwi mieszkania w pł'O­
mieniach. 

Og-ień. który powstał WSKutek wadli­
wie urządz.oneg-o 'Pieca. ugasił III .oddziat 
straży. 

To chwilDwe za'lJ{)mn~enie kosztowało 
Lewkowicza kilkaset zło!1:ych. 

--:0: 

V. CROSS. 34 

PRAWO SERCAm 
POWIESC. 

- Ależ Roland nie może się z toba. 0-

tenić - rzekła 'Eugenj,a wzburzona. - On 
~i wcale nie mDże pomóc; będziesz okry­
'ta hańba w oczach wszystkich ludzi. 

- V/cale mi na opinji ludzkiej nie za­
(eży. 

- Ale mnie zależy! - wybu~hra Eu­
lenia. nie hamUjąc wcale swego gniewu. 
- Jestem twoją siostrą i ieżeli ty będziesz 
shańbioM. to twojla hanba także na mnie 
c;padnie. Wiesz przecież. że lada dzied 
mam Wyj,ść zamaż. Henryk się ze mna. nie 
0'Żetłi. jeżeli ty stanie1sz się przyczyną 

skandalu w rodzinie. Zreszta wiesz do­
brze. że już tak jest w świecie. iż można 
robić WSZYStkD. cokolwiek sie człowieko­
wi podoba. byleby tylko nikt się o tern 
nie dowiedział. T.o ty zaraz nazywasz o­
szukiwaniem i wyprowadzaniem w pole. 
To jest jedyne prawo. którego nikt w spo­
łeczeństwie nie przekracza r Mu'sisz Wyjść 
zamąż! Nie wolno ci tamClić mego życia, 
jak z!amałaś swe własne. 

Helena nie zdążył,a ieszcze otworzyć 
'tst. aby odpowiedzieć swei siostrze. gdy 
drzwi się otworzyły i do pok'Oju weszla 

.. " ~_ÓDZKIE ECtlO WTFC7 i ;>NE" - dnia 7 g-rudnla 1925 roku. 

Monte Carlo w miniaturze. 
Czego się nie robi dla zysku. 

'(n) NiesPoKojne noce spędzali sąsiedzi 
Jana Mi ech.o'WIsk,jeg-D. zamieszkałegD przy 
ulicy Napiórkowskieg'O 171. Krzvki. awan 
tury. nawet bÓjki były na wrządlm dnia 
i nocy. 

Powodem bezsenności sasiadów był 
sam M,iecho'Wski. bowiem P.ozostaią'C bez 
pracy wpadł na pomysł lafwego zdobycia 
pieniędzy i wprowadzi! g-'O w czyn. 

MiCltnowicie pewnei!.o dnia kupił na 
rynku kHka starych talij kart i .otworzył 
d'Om gry. 

Dobry to byt interes. Choć noc nie­
przespana. lecz gracze odchodzac Z.osta­
wiali SPOTO i!TOSza. nie liczac wygranej 
właściciela kalsyna. 

PDCZęł.o mu się lepiej dziać. za 16 są­
siedzi cierpieli wiele. Zdarzało się . że gO'Ś­
cie Miechowskie.~o PD wysokiej przeg-ra­
nei wodzili się za łby. mio,tają:c przekleń-

stwa. wtedy w mies~kanhl fruw:a.f'y ~arn­
ki. miski i stołki. Odgtosy walki 00 p·ew­
nvm czasie cichły i powaśnieni gracze za­
siadali z powrotem dD nielskończonej par­
tii. 

Doniesiono .o tern policji. 
I oto w dniu wcz.o.rajszym, w toku R'ry. 

kiedy wtaściciel kasyna. trzymając w 
swych rękach ba,nk. ~otowar się d.o za­
dania ostateczneg-o ci'Osu partner{Jm. uchy 
l:tv się drzwi mieszkania i wkro-czytta po­
licia. 

Miechowski rzuciwszy krótko - as­
usiłował zi!arnać ze !Stołu kupke pienię­
dzy. Wyręczył g-.o iednak funkcionarjusz 
po Ji.cii. 

Koniec zabawy. "Kasyno" zlikwido­
wano, a MiechowskiegD jt liczne g-rDnD a­
matorów zieloneg-o stolika pociągnięt'O do 
'Odpowiedzialności sadowej. 

Londyn pod znakiem Bożeao Narodzenia. 

Uliczni handlarze zaczynają już sprzedawać specjalne rośliny świąteczne. 

Czytajcie "Kurjer Łódzki." 
.. 4&& 

pani Torne. Eugenia na jej widok podbie­
da naprzeciW niei ze skarga. 

- MamD. chodź i pomów z Heleną. 
Ona nie chce zejść na dół do 'tańca nie 
chce spełnić tego. o co ją proszę. Powia­
da. że nie wyJdzie wcale żamąż! Powiedz 
jej, że musi to uczynić! To Jej obowią-
zek! 

Pani Torne zbliżyła 'si·e do Heleny i u-
siadła obok niej na sofie. 

- Co tv tu masz. k'Ochane dziecko? 
Nowy prezent? Od kogo? 

- Od pana Jana - odpa,rta tIelena 
s!abym głosem. 

Pani Torne wzięra brans'Oletkę do rę-
ki i uważnie j 'a obejrmła. 

_ Ach, Jaki e to piękne! On jest na­
prawdę przemiły! - Następnie dodata 
łag-.odnie.-MoJa kochana. byłabym szczę­
śli\vą. g-dybyś tę bra:tlIso'letkę teraz ubra­
la na rękę. pobieR'ła na dół i przyjęta jego 
oświadczyny. T.o Iest dDbry i porządny 
człowiek i zajmie odpowiednie stal1Owi­
sk.o w społeczeństwie. 

- Tak. ale ja go nie kocham. Z moiej 
s'tronv bvloby t'O nieuczciwością. g-dybym 
przyjęła jeg-o propozycję. kochając Rolan­
da i mając się stać matką jego dziecka! 

Pani Torne obejrz.al.a się lękliwie. 
_ Tsss! Cicho. tIelenk.o: nie mów o 

tern. Zapomnijmy o tern. Udaj. iakby to 

WHfHf_ · MMtw IW 

wcale nie istniało. Bądź teraz dobra i g-rze 
czną córka: pobiei!nii do pana Jana. za­
tańcz z nim i przyjmij jeg-o oświadczynł1. 
Może to wszystko. co tv O'POwiladasz pD­
lega na pomvlce i w rzeczywistości wca­
le ci nic nie grozi. 

- Jeżeli 'to omylika. to fembardziei 
niema Dowo·du. abym wychodzifa zamąż. 
Chcę żyć razem z Rolandem i uszczęśli­
wić zarówno jeg-'O. jak i siebie sama. Na 
to :są stworzeni mężczy~ni i kobiety. a nie 
po 't.o. aby siebie wzajemnie .oszukiwali i 
wiązali się węzłem małżeńskim z ludźmi. 
których nie kDchając potem .okłamuja się 
wzaj·emnie. aby nie grzeszyć Drzeciw kon 
wenansom t·owiarzyskim. Pozwól mi od­
jechać daleko stad i żYĆ w spokoju. 

- Jak mogłabyś .odjechać i uniknąć 
równocześnie skandalu. który jak słusznie 
powiedziała EU.\ł:enja. spowodowałby zer­
wanie jej zaręczyn i uniemDżliwienie mał­
żeńlstwa. czyli zrujn.owanie jej życia. Mu­
szę ci powiedzieć. że jesteś zimna egoist­
ka. 

Helena zakryta swa warz. 
- Ja. ei!oistką? - Zerwała się naR"le 

i stanąwszy na środku pokoju rzekła do 
matki: 

- Jestem eg-oistka. poniewalż nie chcę 
zg-watclć meg-o sumienia i złożyć na ołta­
rzu pomyślności mej siostry mego honoru 

Jtr. 5 -
Na żałobnym karnecie 

życia Łodzi. 
Za ostatnie 50 groszy. 

'(x) Ciernista drogę życia mial 19-Ie~ 
Tadeusz Wójcik. zamieszkały przy ulicy 
Ekierta (na Batutach). 

Wypędzano g-D z domu. Dopóki praoo­
wał byłD jeszcze pół biedy; wtedy d;tiei 
wiecz-ory spędzał w mieście. SkorD pO­

stradał macę w mieszkaniu bat ~ie poka­
zać. Często g-lDdny i zzi,ębnięty ukrywał 
się na noc w iaJkiejś dziurze Drzedmiej­
skiei. 

A rankiem znowu ... tułaczka. l tak z 
dni,a na dzień. wreszc,ie zabrakłD mu sit 
do dalszej walki z cię.żkim losem. 

PostanDwił Drzerwac nić swe,g-o Ży-W-o 
ta. Za osta1nie 50 gr,oszy kupił jodyny. 

Ściskając kurczowo truciznę. wszedł 
d'O bramy domu PTZV ulicy Zgierskiej 24 
Wahał się jeszcze. Lecz wróg-, który go 
gnębi! byt silnie.iszym. Szukał przed nim 
ucieczki. Wychylit więc zawartość butel­
ki i bez jęku osunął się na ziemię. P'O chwi 
li karetka po·g;otowia odwiozła bezprzy­
lomnego Janka d'O s ZlPitala, g-dzie walczy 
ze śmiercią.. 

---:0::---

Dom przy śliskiej drodze. 
Ślizganie n6g po •.. w6dce. 

(x) Ślizgawica przysparza ludziom wil­
Ie kto potu. Częstokroć przechodzac ulicą 
słyszymy nagle cienkim g-łQsikicm wy· 
krzyknięte ach!, a w ślad za niem g-łuchs 
upadek ciała. 

Trzeba być d.oprawdv wyd.oskonalo· 
nym g-imnastvkiem. by półgodzinny cho 
ciażbv spacerek odbyć bez szwanku. 

Przed posesja domu przy ulicy Wrze 
sińskiej Nr. 14 przechodnie potykali się. 
najwiecei. 

Nie pomag-afo nawet p()!$ypvwanie tTr. 
luaru piaskiem. 

DODierD .. wszedobvlska" policja w~ 
ś\v;etlita zag-adke. 

Każdy z tych .,nieszczęśliwych" przt:. 
chod'1iów. padłszy. nie starał się pod· 
nieść. 

Dla·czego? - Bo bvł pija'nv. 
Przeprowadzone przez wfadze bezpit 

czeństwa dochodzenie wykryło w miesz­
kaniu lokatora tej POsesH Michała KUaka 
szynk zaprDwadzony na większa skalę. 

Kiiaka pociąg-nięt.o do .odpowiedzial­
ności !Sadowej. zaś znalezi'Oną wódkę w j. 

l'OŚCi kHkudziesięciu butelek. s.konfiskowa­
n'O. 

z 

i m'Oiej miłośd? CZY naprawdę mam obo­
wiazek to uCZYnić? Jakie prawo maJa in­
ni do mnie? CZy ia sama nie mam żad­
nych praw? Sama przecież także żą:dalSz. 
abym z kOl!O inneg-o zrobiba ofiare. Powia 
dasz sama. że pan Jan jest dobrym i ucz.. 
ciwvm człowiekiem. Dlaczeg-o miałabvrn. 
g-D obdarzyć żoną. która .\ł:O nie kocha i któ 
ra należy właściwie do inneg-o? Nie moge 
teg-o uczynić. Idź mamQ i zabierz Eug-enję 
ze sobą. Musi się zna'leźć inny. le·pszy spo, 
sób wvjśda z .obecnej sytuacii. Może by­
toby na.Hepszem wyjściem. .\ł:dybym u· 
marla. 

Pani Torne spojrzała na nia z przera-
żeniem. 

- Samobójstwo? Ależ tIeleno. jakie 
mogłaś wpaść na taka myśl? To byłby 
najwięksiv skandal. jakibv móg-t spaść 
na nas! 

- Tak. o to chodzi właśnie. poza tern 
nie m'Ożna temu planowi nic zarzucić -
rzekIa Helena z odcieniem ~rzldej 'ironii 

- Ależ głupstwa pleciesz! Naturalnie, 
;e pod każdym wz~dędem jest to mvś1 

straszna. Wiesz przecież. że cie kocha., 
my. Mniemam 'tylko. że śmierć tu wcal~ 
nie 'pom'Oze ' do skrvt:l.a ' cze.\ł:okolwiek~ 
Przyczyniłoby się t.o tylkD do wiekszegq 
rozgłosu twei tajemnicy-

(d. c. fL) 
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W labiryncie życia łódzkiego. 
---X.--

• 
Boże ro z ez asem! ... 
Ruch przedświąteczny w łódzkim ' świecie kupieckim 

jest na wszystko i na szystkich, 
obliczony 

tylko dzieciarnia --- na szarym końcu ••• 

Ni,ezby'f szumnie, słosow.nie do ducha 
lal,alnei, bezpieniężni doby, zatlił się tego 
roiku w sklepach i magazynach naszych 
Q2leń sezonu przedświątecznego ... 

Sy,tuacja ekonomiczma wywarta silny 
WlPływ. n alturalnie, i na p!I"zedgwia:zdlkowv 
ruch w interesach. a jednak - zapanowa 
ło J)0Wlle ożywienie ... Na po.hybel bez.na­
dziejności kupcy nasi urządzają if'..a gwart 
wystawy. s"taTajac s1ę i w tym roku na­
dać im ia:klJ1ajbardz!ej zaohęcający do kup 
na esfetyczmy wygląd. 

BOGINI MODA A KIEPSKIE CZASY. 
Ekspozycyjna estetyka ta widnieje na 

Piotrkowskiej już niema1. w każdym oka 
za.lszym sk,lepie. Prym dzierżą magazyny 
z konfekcją damską, kiórYCJh właściciele 
snać karm~ą się nadzieją, że ś,wiatek pań 
-łódzkich me sprzeniewierzy się bogini Mo 
dzłe nawet w ła,k rozpaczliwie bezgotów 
kowym okresie ••• 

Ba!tysty, j,edw.a:ble, e'tam'iny, szewioty 
w postact najróżn()!l"odn:iejsz,y,ch de'Ssous, 
sukien, kosf'jumów i t. p. grają g;amami ku­
lOTÓW i wabi<ą nęcącOo nasze lodziaillki 

OSTROŻNOSĆ NIGDY NIE ZAWADZI. 
W ślad za konfekcją damską wystroiły 

si,ę talkże sklepy z branży żywlnlOśc,iowej 
w bogate przedŚlwiąteczme szaty. Deli'ka-re 
sy i wtiMuaty m.arrn~ąprze,chodniów, zdaje 
Slię, z o m 'ele większem tymczas,em powo 
d Z1eoll ilem. niż a:r'tJllkuły rz inny,ch d'Ziedzoi:n. 

Podczas gdy większo'ść 1rupc6w wy­
czekUje dopierOo z biciem serca maso1weg-o 
napływu i!rupujących - za:p.a:nowat w dzie 
'dzinie towarów kOlonialnych już teraz 0-
( żyWiony roch przedświątec.my. 

HUJtl1aczy się to t.aiwo .tern, że UJr'zęd­
nicy ł6dtz.cy, ndebrawszy na począ:tllm mie 

, s.iąca IJ)eI1sde i bojąc si'ę rooll1ocześni.e e'We,n 
,waLnego wzrostu drożyzny, Wiolą już fe­
,,ralZ zaopaifrzyć się w niez,będne na święta 
i zapa'Sy z z,abesu kuliil1,alfUego i - wódecz 
ilOOŚCiO'Wego, n~'i w ost.a:vnilej ohwti'li zwo­
!W'oa~ć si.ę bY'le czem, co 'tańSIze ... 

DLA WSZYSTKICH TYLKO NIE DLA 
DZIECI. 

We W'Szysllk~ch dziledz.inach alrłfykuł6w 
too:zrennei i {\~eoodzienn~j potTzeby istnie 
je w Łod'Zli W odcr"esre przedświątecznym 
:obf.i:fa podaż ł 'kieszeń pTzedę1in,ego fodzia 
:nirna jest' abeoni'e na'mżona ~,e wszec,h 
:S1lr0ltb ,na l~CZII1e pokusy. Jedna 'tylko dzie­
: d~na jest u nas dzi,wn'Le jakoś zani,e'dba­
''I1Ia: dziedzina zabawek dziecięcych ... 

StioSlllł1kowo najmniej 'l1!aJrażeni lI1a po­
il{usy - ~ 10 n'OOty'llko w 'tym roku, a'loe wo­
:góre - są w Ło.d~i rodzice i przyjaC'iele 
'dzi.eoci,. 

w,ię1{szą skalę imprezy, kt6raby w czasie 
pnz.ed Bożem Narodzeniem przypomi'11aifa 
dO!rOlstym glośno i nata<rczywie, ze i dzie­
ci maią wleHde na Gwiazdkę wymagan1'a 
i wyśrubowane nadzieje •.• 

To, c o}e'St, stanowczo nie imponuje ani 
illością. ~n1ia'kośclą. a przecież mamy w 

POilsce krajowe wytw6rn~e zahaJWeK na 
dużą ska'lę i zabawkarstwOo jest joed.ną z 
tych dzi-edzi'n, w której nie jesteśmy za[eż 
ni wvłC\'c'Zln,i e od 'zagran,icy. 

A jedna.k - ..... 
(faun) 

----<0)---

Umalcarza. 
• 

'. 

Malarz: - Oto portret pańskiej małżonki. 
Gośt: - To moja żona? To straszydło? 

powiesić go na vis-a-vis jej łóżka. Baba wścieknie 
przynajmniej zemszczę się za długie lata udręki. 

~oże pan go zabrać. I 

O dzięki et, panie l Każę 
się ze złości. Raz jeden 

Je~en ~o~~ija [eny, a ~ru~i ~al~uluje... 
Ludzie dobrej · woli --- na pomoc naszej policji I 

Z niteikf6rych sklepów, jak wiadomo, 
podc'zas o,stoa uni,ej dolall"o,wej huśbaiWki, po 
zn'ikalły Jak lI1a komendę kartki z oonam,i. 

Jedtno'cześnie ku.pcy [\Ia własną rękę za 
czeN kalk'ulować ceny na towary. 

Policia przeol'owadziła z tego pOwodu 
szereg rewI,zyj z pomvślnym wyntkiem. 
PO'l1!iewai do obowi,a.zlku każdeg-o o,bywa­
Itel'a n8ileży również okatzvwanie pomocy 
władzom w n,akńżnorodniejszych wypad 
kach, fH'zeto byto1by nader poża"danem. a­
żeby i w powyższej Sipra!Wi,e interwenio­
wała sama publiczność o niesumiet1itlych o 
peracjach pewnych kupców donosiła po 
licji. 

"s:tOtC.ka:". KeI'l1eT po mada: 
- Na Taz,ie wyszed,n 
- A Ma:r~eł, proszę pana? 
- R ó Wlf1'i,eIŻ, WY'S'zed t! 
Gość 'PolprZ1est.a:t 'I1a KTajO'W'ej w6dce, C'O 

mu z p,ewno-ścią l\1ie wyszło na złle, zjaJdl 
oai.aJd, a przy czarnej ka,wie zapy'ta:t znaj o 
me'go ke1n.era: 

Dlaczego nie maICie ani "s.toc1{a" aJnl 
M'aIl"'tel a?" 
. -One są. tylko jeszcześmy nie wykal 

kulowali pod,wyżki cen - odpow1ada kel­
ner. 

- Uwaiajoie, ażeby wam wfauza nIe 
wylka~ulowa't.a czegoś - 'zlau'WaIŻył na 
pożegnanie gość ... 

• At Hf 4 
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ZAMIAST fEL.IETONU. ""'\ 'ri..'IIo--J 

Pada śnieżek •• c . 

Naprawdę byla .to dla mnie pra'Wdz~wa 
tiispodziamka, gdym pa,rę dni temu ~oba­
czyI śnieg i uJ)'rzytomni. !1 sobie. że to jed­
nak zima. POo czernże ją mLalrem 'Przedtem, 
pozmać? Niema an: węgli w mej p:i'W.nicy. 
:mi kart01fli w skrzyni, ani w po:rtle1'u for 
sy "na zakupy zimowe", mi ciepłego przy 
()dz:i,ewk-a na grzbiecie. Teraz, gdym sLę 
już D zim1e di()lw1iedziair, ohcę też o nilei po­
'\vie<lz,ieć, co myś1ę. W zimie }est dużo ład 
nych rzeczy. 

Naprzykład śnieg. 
Jaki on dyskretny I wYbie~atący! 'la!{ 

on starannie n:akrył kupy śmiecia na Wad 
nym Ry.nku i wszyst'kie brudy lI1aszego 
komi,nogrodu i Wszys.tk,ie dztUlrarwe daohy 
i bruki,. 

Snieg s'fwarza tet i;rurre n1i'le ihtzje. Za· 
mi,en.ia on W'SIz,ystk1ch starszych broda­
rtyC'h paTIÓW w świętych Milkołajów, wszy 
sbkie palllie w anielice, ws'reJka młodzież 
w cherubiny ze złożonemi skrzyootkarni. 

Może wtaśmne dla:tego, że pan~e tak w 
ztmie są podobne do anitOt:k6w, tak lubi,ą 

, zmie:n'iać się też i w anioły upadłe - 110 

llabene, dla za.chowania pozorów - na 10-
dzile. 

Bra'fem śniegu j,esl mr6z. Temu. do'br~ 
się powoozt Wziąt sobie w mooopo1 pra­
wo sz'czY'pania W'szystik.ich lad1llych buzia 
ków i to bez kOillsekWienlcji i "teściowej. 
Czyżby tego monopolu tlIie mO'ŹlI1a obłożyć 
50 proc. podatkiem lub wydzi,eriawić Mor 
g~now1? 

Dużo jeszcze dohrego i miłego 1TIO'ż,na­
by powiedzieć o zimie, tylko obawiam się, 
że musLa:łby.m to. powtórzyć m WSlz,yst!ld­
mi tym~, którzy tOo L'JllOWU od koigQ ilnnegQ 
odpisali. Powl.em tyllko na zakończen.ie, że 
jeżeli ma się futro, sanie, węgieł, 1000 zt 
mjes~ęcZD$e, paszPort do NiZ'Z-y, oi.ep~e bu 
'ty 1 rękawrce. lo da'1~bóg - zima jest tad­
ną rzeczą. 

= 
Niedźwiedzia przysługa. 
"ieszczęśliwy wypadek prz, 

kieracie. 

W'iciech Kurzyński, zamieszkały Wl 
wsi Porwy ood Łodzia wv'brnl się z wi­
Zytą wraz ze swa małżonka do brata za­
mieszkałeg-o w sąSiedniej wsi RzeszawY. 

Nie spodziewał się. iż wizyta ta przv­
niesie mu nielSzczęście; ocknawszy się 
już n.a mfejscu ujrzał brata, swego zajęte­
gO młocką. Postan.owił mu dopomóc i w 
tym celu wzia"wszy bat za,czą,t pogania~ 
konie chodzace w kieracie. 

Nie zauważył jednak. że nog-ę swą wsu· 
nął pod drag przy samym kiera'Cie na 
raczniku. Skutki tego byłv fatalne. bo­
wiem łączni'k ~mi'aOO'żył mu lewa stopę, 
łamiąc jednocześnie noge powyżej kostki. 

I tak Wojciech zamiast pomocv przy­
sporzvł bratu kłopotu, gdyż musiał przer­
wać młockę i do pokaleczonelro przy­
wieźć lekarza. 

Stan choreg-o jest g-roźny. 

WSZĘDZIE, TYLKO NIE W ŁODZI. 

We 'WSz~h 'Większych miastach Eu 
,«>:py istln~ej.ą specjaJlne sGcle;py z zabalWka­
Imi. Duże, s,pecja4n'ie ~ej gałę-zi pośw~ęcome 
;maga;zy:n.y, przygOltow:ują na sezon przed 
:~1ijny specjalln:e, oz Iprtz;epycl}em i p'OI!11y 
:sł'oIwośclą wyszukałl1ą 'ltrządzone wysfa­
;w.y, które s'fanOlWilll. dla dz.ieci clou sez<mu 
IPrzedśwłąt~1tego. Całe sceny zbiorowe, 
'pantominy, wid'OWlska rOdzajowe, rlaarall 
:żowane przy pOmocy mechanicznych za­
;bawek. ruchomych Jatek i odpowiednich 
'dekoracyj ł rekw"tzYtów, nęcą dzieciarnię 
~ zmuszatią do przyglądl3iOia SIlę i zachwyca 
~. ~amł tmZed szy,bą wystawy ta~ 

"Ł'. Echo W." cZ)linL fu J)lierwsre, nie 
wymile'11.iaj,ąc n,a!razi,e fi:rm, , w nadzilei. że 
wYll"z,ek.ną s:ię one bez in'ter,wencji władz 
zY'sków. 

Otóż rw J)e'W!t1e.i fiorm1e łódzkie'j drud~ 
pillCłftlYltlO'Wy dbugości 3 ce,ntymefrów ko­
sZlował do ni.edarw.na 3 zł., obecnie kosztu 
je 7 zł .. czyli o 133 procent drożej. 

Kto za to odpowiada i płaci? ' 

IRóWl11lie'Ż 'W WalfSlzawle dbttn handlowy 
bra,ci Jabl1lrowskiJch szylklulje d'la dzieci sto 
~icy Toikrocznie n:i,espOIdZiiankę fugo rodza 
[jut Ty3ko w Łodm nie widać pod tt'ym 
iW'Ztg'1 ęde.m dra dziecka żadn ego sen'fY1ffiel1 
~u, ' pooY'kirowanego ohoci:ażby przez wy­
rachowatllle kupieclde ••• OzyżJby lo ZlUpel 
Itie s.ię nie oplacailo w nasrem m:i,eścile? 

A is'fu.i,af 'W ŁOIdz.ipirzed bfy duży, s.pe 
~lJny Sklep z zą:balWkam~ J>O!d ń"imą Cy1-
te; pirlZooWligi1ijne wystawY sklepu 'tego 
jOi'e'szyty się 'W'śród dziooi;arn:j lóa1Jki,ej n.ie 
matą J)OpIU'lamości,ą, ale - sklep 'tioo zwi· 
inął ma'l1'a'tad podcza;s zawierr-uCihy WlOjen­
~j ł obecnie ~ ;w. Loóz,i żadrrej na 

Lokator czy gospodarz? 

Właściciel tej firmy wykalkulował szyb 
bko pOdwyżkę, natomiast właściciel pew­
n.i pierwszorzędnej jadłodajni je9ZlCze kal 
kuluje. 

Pewnen gość zażą,da'ł ' fum k,i,eHszka 

Mamy przepisy o porządka'ch domo­
wych. tyczące się zarńwoo właścicieli do­
mów. jak i lokatorów. , 

Dawniej przepisy te musiały być wy­
wieszone w bramie dQmu i nikt nie mód 
tłumaczYć się ich nieznajomościa. 

KUPON ULGOWY DO KINO-TEATRU "LUNA" 
na program: 

_MA TKAii-ii 
daje prawo na wykupienie 2-ch biletów na wszystkie miejsca (prócz lóż) 

do godziny 7-ej wiecz. po zł 1.-
na dalsze seanse " 1.50. 

Dobry ten zwycza.i obecnie JakOoŚ mo­
cno szwankuje, alborwiem i nawet częś­
ciowo został zaniechany. 

Właściciele domów ttumacza się wo· 
be,c policji. że akurat o takich przepisach 
nie słyszeli. 

To powoduje. że pOdwórza I lfJatki) 
schodowe są brudne. śmietulki bez nakrv-: 
cia. służące zmuszone sa tr~pać dywany 
na balłmnach. bo na oodwórzach brak 
trzepaków. 

A przecież właściciele domów nie mo 
2a się chyba obecnie tłumaczyć zbyt ma· 
łem komornem. a trudno wvma2ać. abY 
lokatorzv płacący i tak dość wysokie ko­
morne DOnosili jeszcze koszta oorzadków 
i urzadzeń 0261no _ domowych. 

Należałoby. aby odoowiednie czynni­
ki za,iętv się ta nader aktualną sorawą.-, 
Przepisy o po :- ządkach domowych winnY, 
wisieć w bramie domu obok lilStv lob to. . 
rów. 
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Zagadnienia o f e s j .0 n a I i z m u. gów. czy Te! szukiat na drodze do profe .. 
sjonalizmu Au:strjL Wszystkie niemal że' 
dziedziny s'portów sa mlode. jak młodym 
1 słabym iest sPOrt polISki. 

Sporty --- środkiem podniesienia kultury fizycznej całego narodu. Ani ekonomiczne warunki u nas. ani 
stopień uświadomienia spOrtowego. nie 
~arnntuja. profesionalizmowi znośnego 
bytowania. 

Na kim powinniśmy się wzorować? 
Na łama,ch fachowej prasy soortowej 

jak i codziennej prasy najwięcej miej,... 
:sca poświęcano rozważanIu kwest.ii za­
'/Wodowstwa u innych; najmni'ej natomials.t 
uwag-,i poświę'oano anali'zie stosunków w 
różny.ch galęziach sportów. w Polsce i sa­
nacj,i 'POczynań klubów w. tym kierunku 
prQlPagandy zawodowstwa w różnej for­
mie. 

SIedząc konsekwentnie za wyńurzenia 
:mi fachowców od recept na .. pitkarstwo" 
tlako zawód pseudo - sPOrto'Wców. musie­
~ibyśmy przywdziać togę szczerych ama­
lorów. rzeczników czystości sportu w i­
mię haiszlachetniejszYch pierwiastków 
,płyna.cych z trPTawiania sPOrtu dla zdro­
'1Wia i hanno nit ducha. 

Problem ten na'łeiatoby wszakże roz­
!Ważvć na tle stosunków u nas panujących 
a odmiennych mocno od warunków roz­
woju sportów zag-ranica. Jesteśmv za sła­
bo jeszcze uświadomieni' sportowo w po­
jęciu szerszej spolecz,ności, by móc stwo­
rzyć podstawY materia'bne dla klubów i je­
dnostek. pracę swa i dorobki d'ła złotego 
prezentujących. 

W piPkarstwie nprz. szukamY bazy 0-

,parcia między purytalTIizmem amatorstwa 
Anglików. a zdeklarowanych profesjona­
łów Austrjaków. 

Nie możemy w obecnei chwili poważ­
nie nawet roztrząsać dylematu: CZy zdol­
ni bylibyśmy u'tirzymać się w szeregu a­
matorów - Ang-lików, czy też wysra,rczy 
nam wzór ama'to'rów - Norwegów i Szwe­
,dÓw. 

Za wodowstwo Austriaków i Czechów 
zrodziło się na tle niebyWalego wwodze­
nia imprez pitkars;kich na 'tle wzrastania 
pretensyj graczy. aktorów danego wido­
wiska. Na mecze w Wiedniu. Pradze ścią­
ga pubHczność dochodz<łica liczba g-l&w 
kilkudz:esięciu tySięcy; w Sztokholmie, 
IHelsingforsie nie mniej mam v obserwato­
rów meczów poważniejszych. 

Stąd pozornie trudno uwierzyć. by po 
wodzenie kasawe imprez sportowych da­
lo jako plon - zawodowstwo, innych na­
,lomiast uchroniłoby cal'kowicie. 

Podobnie sprawa ni'epodatności grun­
lu dla profesjonaliz.mu w wielu g-alęzia,eh 
'sportu przedstawia si'ę: w HoLandii. Danji, 
,f'inlandii. Państwa te cieszą się jednak nie 
bywałvTIl rozrostem życia sPOrtowego, 
państwa te odg-ryWlaja b. poważna rolę 

na międzynarodowych zawodach. 
W wymienionych państwach sfery 

spor tOWe oparły swoie dzialani,e na g-łęb-
5zem założeniu: sport nie jest widowis­
!Idem intraktem, ale środkiem podniesienia 
kultury f:zycznej całego narodu. 

Wszak podwaliny pod dalszy rozwój 
:wychowania fizycznego POłożvli pedag-o­
dzy miary Linga i Buch'a. StaA. przy każ-

dem stowarzyszeniu sportowem. kófku 
rolniczem. o'świtatowem istnieja sale gim­
nasty'cz:ne. plalCe. hoiska - każdy z człon 
ków jest ćwi.czącym spor'towcem. 

Odmiennie przedstawia sie sprawa 
sportów w Austrj,i. Hiszpanii. tąm niema 
rzesz ćwiczatcych w imię oodnicsienia o­
gólnej tężyzny obywateli; 'tam mamy li­
czne kluby piłkarskie, gdyż pilkarrstwo 

p har tylko 

stało się dla pańsfw tych całkowifym nie­
mal wyrazem kultury fizycznej. 

Brak usportowienia 1>OwszechneR"Q, 
bmk tradycji. sprowadził jednostronność 
upodobań sportowców i publiczności. -
Tam też pil'karstwo stało 'Się kUl1s~tem -
środki em ~dobycia chleba codziennego. 

Trudno zatem klasyfikować nas wY­
raźnie do amatorów Szwedów. Norwe-

Ażeby jednak ustrzec się na przysz­
łość od .. PaJlla'l11Y" zawodowstwa. musi-I 
my wątłej roślinie naszej kultury fizycz-, 
nej zapewnić r><><lwa'liny naukowe. wy· 
chowawcze w imie powszechności. 

Cer, 
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dla ,towarzystw polskich, 
Jak walczą górnoślązacy o puhar plebiscytow,,? 

W 1921 ro'ku Polski Komisa'rjat Ple­
mscvtowy ofiarował Duhar plebiscytowy 
dla zwyciezcy w zawodach o mistrzostwo 
w piłce nożnej. 

Obe.cni opiekunowie lego puharu, vp. 
Dr. Wi'Iimowski. Fileg-er i' Budnialk posta­
nowili zmienić dokument DUharu w ten 
sposób, że pultar ofiarowują PZOPN-owi 
jako nag;rode dla zwyciezcy w zawodach 
Katowice - Królewska Huta. 

Zawody te mają odtąd wstać trady­
cYinem co rok oowtarząiącem sie spotka­
niem drUŻYl1 reprezentacyjnych obu miast 
i okolicznych miejscowości. Puhar plebi­
scytoWY ma iuż !Swoją historję. 

W zawodach o mistrzostwo ki. A byt 
w roku 1922 w posiadaniU K. S. PORoń z 
Ka'towic. w roku 1923 - K. S. Iskry z Si,e­
m'ianowic. a ostatnio w roku 1924 K. S. 
Ruchu z Wielkich Hajduk z racji zdoby­
cia mistrzostw przez te kluby w poszcze­
g-ólnych latach. 

W roku bieżącym puha'rem zaopieko­
wał się GZOPN., g-dyż Am. Ki. SPO'Tt. z 
Król. Huty. mistrz z 1925 roku. nie ma pra 
wa posiadania teg-o puharu. ooniewatŻ 
przed zmiana suwerenności ptaństwowej 

AKS. nie należał do Zwiazku Tow. Sport. 
z siedziba w Bytomiu. 

Piłka ze o 

Zastrzeżenie ~eg-o Todza'iu bedzie u­
trzymane i nadat g-dyŻ prócz AKS. jesf 
i więcei klubów, które przez dlugi czas u­
lTZvmvwaty się przy związku niemiec­
kim. 

Z20dnie z zaoowiedzią GZOPN. odby­
ły się. wczorai zawody Katowice - Kró­
lewska Hnta zakończone druz20cacem 
zw:yciestwem Reorez. Katowic w stosun-

ku 10:1 (3:1). 
Wynik 'fen śwIadczy, iż Reprezent~cF 

Królewskiej tIuiv trudno bę.dzie p'rzeciw-i 

stawić się Kat'owiCO'lll. kt6.re rO~PQr~a<l~ 
j'a lepszymi DOd każdym w2zledem piłka­
rzami. 

Dzień więc wczorajszy zadecvdowai 
o losach puharu plebiscytowego na okret 
jednego rOiku. 

Na warszawskim rIngu bokserskIm. 

łO~lianin Kwiat~ow~~i lWJ[i~ia nflanow~kiego 
(A. Z. S. Warszawa). 

Z VVarszawv donoszą: 
W sobotę w gmachu cyrku -rozpoczę­

łv się mistrwstwa PolISki w boksie. na 
którym prócz klubów warszaWISkich sta­
nął Górny ~ląsk. Lódź i poznańska Vlarr­
ta. 

Odbyto sie siedem spotkań. z których 
właściwie tylko s'pottkanie Pąvkowski -
Denisz stato na poziomie nieco wyższym. 
Pozostałe wa'Jki pod względem sporto­
Wym dużo pozostawia'ły do zvczenia. -
Dziwić s i ę należv niektórym klnbom, że 

poczyw ją~ 

wYsyłają 'tak słabych zawodnik6w, kt&. 
rzy zostają uznani, za pokonanych z po­
wodu wv:bifnei przewa'g'i przeciwni'ka. 

Inaczej zagranicą. 

Wyniki były następujące: Wag-a nai- : 
lżejsza zwy-cięta Glon (G. Sląsk) l1ad Dan ) 
cigerem (Mak.). na punkty. Wag-a lekka~ 
II: zwycięża Iwański (Warta) nad Rako- ; 
sza (G. Slask) przez knok-aut. Vla,g-a śred 
nia: Wende (Ce1Stes) bije Ankiera (Makj 
przez k.-a; Denisch (O. SJ.) Pątkowskie­
g-o (Ces.) na punkty. Snopek r. (G. SI.) 
Czarneckieg-o (VVaifta) na punkty. Kwiat­
kowskiemu (Łódź) przyznano zwycię­
stwo wobec znacznei przewa2i nad Chrza 
DOwskim (AZS. Warsz.l. Wag-a niemal 
średnia na punkty zwycięża Arski (War~ 
ta) nad Snopkiem II (O. Sląsk). 

Dotvchczas słyszało się co niedzielę 
o temperamencie pil;karzy, których nie 
odstraszył desz,cz. nie ochłodził mróz. ani 
nie USpOkoiła pusta widownia. 

KopanQ, o ile znaleźli się chetni. jednak 
w ubie~ła niedziele zaświeciło pustkami 
na boiskach u nas. w Krakowie. we L wo­
wie. Toruniu i t. d. 

~nieg- i mróz - oto na.i?:orsi p'rzedw­
nicy piłki nożnej. Ina'czei dzieje się np. w 
Budapeszcie. g-dzie na meczu MTK. pod­
czas mrozu zapełniły się trYbuny. przy­
czem symoatycy piłki nożnej nie zapom-

nieli zabrać ze soba jakiegoś kaloryfera. 
w rodzaju np. flaszki z 20racą wodą, aby 
nie pzerouścić żadnej okazii i emocji na 
boisku. 

Jedynie Górnv ~ląBk nie lęka się żad­
nych przeszkód. 

W Warszawie do odważnieiszych za­
pisali się robotnicy, którzy utworzywszy 
Repr. Zw. Stow. Robotniczych pokonali 
z ledwością Makkabi 3:2 (0:2). 

A więc odpOCZyWajcie pilkarze. aby­
ście tvlko z wiosna nie okazali się zbytnio 
znużeni. K. 

nUU~J[ l~rÓW, 
By cię nie bolała głowa, 
Pij tylko 
Herbatę 

Pamiętajcie o inwalidacl\ 
wojennych I 
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TEATR M1E,' 
Teatr Miejski daje dziś po cenach nainiższych 

świetną komedjQ J. A. Kisielewskiego "W sieci" 
z udziałem Marji Modzelewskie,j l Janusza War­
neckiego. 

Jutro, wtorek, po południu, o godz.3m. 30. 
również po cenach najniższych sensacyjna korne­
dja Kisielewskiego "W sieci". Wieczorem po raz 
4-ty, oraz w środę, po raz 5-ty ucieszna komedb 
krotochwila Hennequina i Coolus'a .. Dzwonek a­
larmowy". urozmaicona śpiewem goteskowym 
(akt I-szy) oraz jazz-ba,ndem (akt II-gi). Ceny 
miejsc na obydwa te przedstawienia, zarówno na 
Jutrzejsze świąteczne, jak I środowe - zniżone 

(od 50 gT<>SZY). Będą to ostatnie dwa wlecwrowe 
przedstawienia "Dzwonka". 

W czwartek oczekiwana z utęs.knlenlem nrzez 
całą dziatwę tódzką premJera cza:rodzielsklego 

.. 
"ŁóDZKIE ECHO \VtECZORNE"~ 

.. KOIPCWsm". Początek o godz. 7-ej wIeczorem. 
Ceny mIejsc znLtone. Do lóż na każde Jedno miej­
sce wolno wprowadzić dwoie w,lec:l. AbooencI sta 
łych mIejsc premjerowyoh mają prawo jeszcze 
przez dzień dzisiejszy zapewnić sobIe swoje zwy· 
kle miejsca, począwszy od jutra miejsca \.ch będą 
sprze\la!lle z wolnej ręki. 

TEATR POPULARNY. 
O~rodowa 18. 

Dzi~, w poniedzIalek, o godz. 8.15 wieczorem, 
po cenach najniżs zych, cieszący się nadzwyczaj· 
nem powodzeniem arcy-wesoly "Ko,ntroleT wago­
nów sypia lnych" z ulubienicą publiczności p. Sa­
bą ZIeli6ską w roli teściowej "Kontrolera" oraz p. 
Urbańskim w roM tytułowej. 

Jutro, jako w dniu świąteczt)ym, dwa przed­
stawienia po cenach najniższych od 50 gr. do 1.50 
gr. o godz. 4-ej 1)0 południu "Stare mia"to". sztu­
ka ze śpiewami i tańcami. Wieczorem o godz. 8.15 
,.Kontroler wagonów sypialnych". Ceny biletów 
na wszystkie przedstawienia w tygodniu do pia:­
ku włącznie zniż,one do połowy od 50 gr. do 1.50 
groszy. Kasa czynna codziennie w gmachu Te­
atru od 12 do 3 l od 5 do 10 wieczorem. 

-:-~-:-~-

. t .... l.:;. . 

dnia., gru(fnTa ·1925 fOtcU. l'fr. !74 

Zbiór rz;v,r '~., ol{:ł7.óW broni białej i zbroi zbanktulowane!!o mnjardera 
wiedeńskiego ~astig1ioniego, - wyŁawiony na licy.tację w Amsterdamie. 

Huch '-wydawniczy. 
"Bluszcz" • 

Z pomiędzy aktualnych i doniosłych 
za~adnień chwili obe~nej, których roz­
wiązaniom poświ~co'1e są łamy najpo­
cZYfniejszego t y g o d n i k a ko bie c e ~o 
,;3 L U S Z C Z" - wysuwa się na plan 
pierw3ZY w N-rze 49-ym tego wydawni­
ctwa sprawa wychowania społecznzgo i 
narodowego przyszłych pokoleń. Artykuł 
wstępny H. C. n ::>nlSZ'1 snrawę prZY3po­
sobienia mbpzieży ż~ń~kiei do słuiby 
pomocniczej VI obr0nie kraju. J. Kraw­
czyń ska drukuje bardzo interesujący wy-

Pa 

Poznikały kartki z wy­
staw sklepowych. 

Kupcom przypomniały się 
dawne czasy. 

W związku z ostatniemi tarapatami dola 
rowemi z niektórych wystaw sklepowych 
poz:likalv kartki z cenami. Przypominamy 
tcdv zainteresowanym prz;eprsv ustawowe 
o uwidacznianiu cen na towarach p~erw­
s.zei Dotrzebv. Ceny te musza być ,stale u­
,y:do:::znione tąk Vi oknach. iak i w skle­
D~ch. Ró\\"nież ceny muszą być kalkuiowa 
ne wvlącznie w złotych. a nie 'w walutach 
obcych. 

wp f-'" *& 

wiad z P. Ministrem Oświaty w sprawie 
nowego t;lrojektu reformy szkolnictwa. 
H. Bogusławs~a .kr~śl.i nam barwny i ży· 
wy opis wystawy berneńskiej "Pro Ju, 
ventute". 

Dział literacki przynosi tym razem, 
2!"_óc;; pełnej ~,0 ~y o?owieści wojennei 
W. Rymkie-/Vls::a p. t. 'f ?;drada" i w.:lzię­
cznej noweli H. S;nr',:,\:Jw.ay "Panfutrze lJ 

ciekawą sylwetk~ libracką malo znanej 
u nas autorki nonn:5{iej Sigridy Undsen1 laureatki tegorocznej na~rody N o b l a 
Ql'l.Z rzewną nov,rclkę A. Limprechtówny 
"Posłannictwo Jasia" i L. M. Rogowskie .. 
go "Bajkę o AUadynov.rym pierścieniu. 

}I . 

nr. med. 

~~'~~l~KI 
cłlorob"l skor­
ne włosów we­
neryczne i mo-
czonłcipwe 

leczenie śwIatłem 
(Lampa Kwarcowa) 

.C I 
Dl 

Doakt. Nr. 2474-
1925 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik przy 

Sądzie Okręgowym 
w Łodzi BRONI­
SŁAW PINGIEL­
SKI. zamie:szkały w 
Łodzi. ptzy uL Po­
łudniowej nr. 20. na 
zasadzie. art. 1030 
Ust. Post. Cyw o­
~łasza. że w dniu 
14 grudnia 1925 r. 
od S!odz, 10 rano w 
Łodzi. przy ulicy 
Kilińskiego pod Nr. 
151. odbędzie się 
sprzedaż p r z e z 

Srebrny dzwonek, darowany przez Papiei:a w Reykjawik w Islandji 
z okazji 700-letniego istnienia. 

Sklepy muszą być takie cQdzi.ennie o­
twarte w godzinach przepisowych i obo­
wiązane są sprzedawać ws.źvstkie towary 

..... u 

promieniami Ro­
entgena od 9-2 
4-g. od 4-5 dla oań 
Oddz. poczekalnia 
:.Ławauzk.a , 'o!l • 

tel. 25-38. 

. licytację ruchomo­
ści. należących do 
Jana Skrzyc1ciego 
składających się z 
garnIturu m e b 1 i 
maszyny do ciąg­
nięcia rur i innych 
ocenionych na sumę 
1060 złotych 

Rekla'ma ••• to potęga! I poplełJoUie ChPześłilańskle 
Bale nteJe HoSlluszhl 73 
Wszystko dostać tam' można; I Łód;;. d. 4'X II, 25 r. 

KOMORNIK 
B. Pin~lel.ki 

~----------------------------------~----~~.~b~~.~, .~:--~~ __ eb_~~~--~~~~~~~~~--~--~----·~------~----------~----------------~~~~_.~- ~,,~~-
. -'''Cena prenumeraty: 

\lU Łodzi miesięcznie zł. 3.50 I 
Dla robotników .. • 2.70 

ł Na prowiDcii • .. 5.00 II 
ł Zal!raDicą • .. 7.00 

. .. Łódzk. Echo WiarL· i "Korier tódzki" łannie zł. 7.50 I 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo Wieczorneu
• 

Wyd. Jan Stypułko.~ 

Ceny ogłoszeń; 
Przed tekstem i w tek'e!e 3li groszy za wiersz milimetrowy t-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 2S .. lO. • • • 4 • 
Nekrologi 2S • lO. • • .. 4 .. 
Komunikaty • 25 .. lO" • • • 4 • 
Zwyczajne •• 6 Ił ••• tO '. 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 ~. za wyraz - najmniejsze ol!łoszeni.e 50 groszy. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko~Wydawnic7p.~o "Kurier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 

Zal!raniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłosze'ó. komunikatów ofia. 

adtąinistracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarjum uwa­

tane są za bezpłatne. 
Rękopisó~ zarówno ' utvtvcb iak i oarzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcję wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. UlatowsId. 


